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. KILKA RAD STAREJ BABUl\TI 
tyczących się 

gospodarstwa wiejskiego. 

. Zakres działalności właścicielki ziemskirj jest piękny 
I pełen powabu dla tych, co są w stanie zrozumieć jego 
moraln~ I, ekonomiczne znaczenie. Jest to słuszny podział 
~atrud~I~n, oparty na właściwościach uzdolnienia, dopełnia­
Jący meJak.o małżeństwa na ekonomicznem polu pracy ckoło 
własne~o 1 społ~cznego dobrobytu. Nadaje on kobiecie 

• st~now!sko 'Yłaś~Iwe i czyni ją uczestniczką zabiegów i my­
śli męzows.kiCh 1 z powabnej lalki podnosi ją do godności 
tow~rzyszki i pomocnicy głowy rodziny, otwierając przed nią 
zawod pełen użyteczności. 

. Od tego obowiązku, dobrze zrozumianego, ani wielki 
maJ~tek, ani położenie społeczne uwalniać nie powinno, jeśli 
k?b1eta. prag~:ne wypełnić swoje społeczne obowiązki .. Wszel· 
ki~ _posJadame wkłada jakieś zobowiązania, każda w1ęc wła­
ŚCICI~lk_a ziemska pośrednio, lub bezpośrednio, ale zawsze 
osobiście gospodarstwem swojem zawiadować powinna. Na 
te~. polu dobrobytu krajowego pracując, spełnia się niewąt­
phw~e tak samo, jak przez wychowywanie dzieci, obowiązek 
publiczny. 

Dziś zwłaszcza, kiedy nam się coraz bardziej ?sta~ni 
kawałek rodzinnej gleby z pod nóg usuwa, kiedy JeJ JUŻ 
tyle, po większej cz~ści przez bezrząd i ftieład domowy, 
przeszło · w ręce cudzoziemców co nieobliczoną jest stratą 
dl.a ca.łej .społeczności naszej, dziś jest tern. św~ęt~zym_ obo­
wJązki~m każdej prawej Polki, aby wszelk1e!lli ~Iłam i ata­
rała się P.om?dz mężowi do niewypus~czema z rąk , tego 
ka~ałka ziemi, hwią przodków przesiąkłego, w_ kt~rego 
łome ~ości ich spoczywają. Ażeby jednak temu wielkiemu 
zadamu godnie odpowiedzieć, trzech głównych potrzeb~ wa­
runków, a temi są: umiejętność, wytrwałość w p:a~y I do­
bra .wola. Te zalety powinna każda matka w paJaC w. S\~~ . 
córk1 od ich dzieci~ctwa, a sama dobrym im świeCIC 
przykładem. 

Kil~a rad, zaczerpanych z pewnego wybornego dzie,ła 
agronomicznegil

1 
śmiem podać tu moim młodszym wspoł­

rodaczkom. 
. Go~podarstwem kobiecem nazywamy gałąź pomocniczą, 

zuzytkuJącą to, co z roli, lub produkcyi nie podpa.d~ głó­
wnemu założeniu gospodarstwa. Dział ten od najdaw~Je)szych 
~zasów należał do kobiety; już w Starym TestamencJe mamy 

obraz m~żnej niewiasty, przedstawiający doskonały typ ro· 
zumnej, pracowitej gospodyni, dbającej nietylko o powięk­
szenie swego mienia, ale i o zdrowie i dobrobyt domowni­
ków: " Ręce swoje ściągnęła do nowych rzeczy, a palce jej 
ujęły wrzeciono." "Nie b~dzie się bała domowi swemu zi­
mna śnieżnego, bo wszyscy domownicy jej mają po dwie 
suknie." W kraju• naszym gospodarstwo kobiece było nie­
gdyś bardzo silnie rozwini~te, a prababki nasze, zamieszku­
jące wsie, od miast nieprżybytemi drogami odłączone 
i zmuszone własnym przemysłem wszystkim potrzebom 
gospodarstwa zaradzać, przedstawiały ten obraz biblijny. 

Zasadą dawnego g<'spodarstwa kobiecego było produ­
kowanie na miejscu jak największej liczby przedmiotów 
w domu, potrzebnych do wygody, lub nawet zbytków. 
Prababki i pradziadowie nasi chodzili przeważnie w tkani­
nach, w domu wyrobionych. Prz~dzono, farbowano i tkano 
na krosnach len i wełnę, jak si~ to i po dz iś dzień w nie­
których okolicach u wieśniaków praktykuje. Pszczoły do­
sta,rczały wosku, z~'l'ierz~ta domowe łoju na wyrób świec, 
ktory dokDnywał SI~ łatwym sposobem i wystarczał skro­
mnym, ówczesnym potrzebom. Mydło, krochmal, bulion 
i t. p. rzeczy fabrykowały si~ także w domu. 

Kuchni i spiżarni dostarczała rola wszelkich materya­
łów. Sycono miody, robiono piwa i wódki, a rozmaite dziś 
zaledwie z nazwiska znane wina, wyrabiane z ow'oców, 
mogły służyć za dowód, jak wysoko Eadownictwo było 
rozwinięte. Rozmaite przyprawy, w~cłliny, nalewki, 
zakąski, zastępujące ko3ztowne dzisiaj ze przysmaki, stano­
wiły. chlubę gospodyń; a. sekret i wybornego ich przyrzą­
dzama przechowywały się w rodzinach i przechodziły 
w spuściźnie z matek na córki. Na gospodarstwie domo­
wem_ opierał się nie_tylko dobroby~, ale rzeczywiste istnienie 
ro~z!~y; handel bowiem mało rozwmięty nie dostarczał przed­
mwtow potrzebnych, lub też trzeba ich było szukać bardzo 
daleko. Stan ten gospodarstwa kobiecego odpowiadał naj­
zupełniej ówczesnym obyczajom i stanowi ekonomicznemu 
w kraju. 

Dzisiaj, przy znacznie zmienionych warunkach produ­
kcyi z roli, gospodarstwa kobiece nie mogły utrzymać i~ 
na dawnej stopie. Musiały one z koniecności, chcąc odpo-
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wiadać, jak dawniej, swemu zadaniu, przekształcić si~ 
zupełnie. 

Czy uczyniły to i w jakiej mierze, zastanowimy si~ 
pokrótce. · 

Przede wszystkiem dzisiaj, tak samo, jak niegdyś, cel 
gospodarstwa kobiecego pozostał niezmienny, tylko zasady 
gospodarstwa przeinaczyły si~ zupełnie, a właśnie żeby ten 
cel osi~guąć, należy zmienić warunki dawne i zastąpić je 
takiemi, które odpowiadają potrzebom obecnej chwili. Je­
żeli zasadą dawnego gospodarstwa było zaspokajanie wyro­
bem domowym wszystkich potrzeb, nie bacząc na trud 
i koszta, dzisiaj znowu starać si~ o to trzeba, by produko­
wać to tylko, co jest zastósowane do warunków miejsco­
wości, czyli to, co si~ najwi~cej opłaca. 

Dawniej wyroby kobiecego gospodarstwa były rozliczne, 
dziś ograniczyć je- potrzeba i czynić pomi~dzy niemi rozu­
mny wybór. Dawniej konsumowały si~ li tylko na miejscu, 
dzisiaj powinny stanowić artykuły handlu. Dawniej praca 
ludzka była bezwartościowa, azatem nie nagradzała ko­
sztów produkcyi; dzisiaj odzyskała ona należne sobie prawa 
i stała si~ u nas najbardziej cennym i poszukiwanym przed­
miotem. Dawniej odpadki gospodarskie, jako to : otr~by, 
plewy. poślady, nie miały wartości żadnej, dzisiaj wszystko 
to spieni~żyć można, a cena korca najlichszego pośladu 
przenosi cenę, jaką miało najpiękniejsze zboże przed kilku­
dziesięcin laty. 

W tak radykalnie zmienionych warunkach istnienia 
gospodarstwo kobiece powinno takie było uledz zmianom 
stosownym, o ile zaś tego uie uczyniło, wytrworzyło sobie 
straty i kłopoty daremne. 

Tymczasem wiele gospodyń naszych lubi trzymać się 
tradycyjnych zwyczajów i stara się produkować na miejscu 
przedmioty, które tanio i bez zachodu kupić można, nie 
uwzgl~dniając tej elementarnej zasady ekonomicznej, że r~ce 
ludzkie nigdy w rzeczach powszedniego nżytku z udo­
skonalonerui maszynami i metodami rywalizować nie są 
w stanie. 

Z tego powodu z gospodarstwa wielko-folwarcznego 
usunąć należy n. p. dział tkactwa, jako zupełnie nieodpo­
wiedni swemu zadaniu. Najprzód bowiem takowy nigdy się 
dziś opłacać nie może, powtóre w chwilach najważniejszych 
dla _rólnictwa odrywa część sił roboczych. 

Poni~waż zaś gospodarstwo kobiece - jak to już 
wyżej powiedziano - jest tylko pomocniczą gał~zią więk­
szych przedsiębiorstw rolnych, więc wsz~dzie, gdzie interesa 
tych dwóch gałęzi stawają naprzeciw sobie, pomocnicza musi 
być poświęcona głównej. Pomimo jednak ubytków, spowo­
dowanych wielkim przemysłem, lub też wysoką ceną najmu 
w- gospodarstwie kobiecem, zakres jego pozostał tak wielki 
i ważny, iż starczy na zapełnienie całego życia wiejskiej 
gospodyni, gdyby tylko szczerze zrozumieć go i zająć się 
nim chciała. Jeśli bowiem niektóre działy tego gospodar­
stwa o~az~ły . się dz_iś bezpożytecznemi, inne znowu nabrały 
znaczema, JakJego_ me miały dawniej. 

Przy obecneJ, wzrastającej drożyźnie artykułów spo­
żywczych, korzyści, otrzymane z ich produkcyi, stanowić 
mogą poważną ~yfrę w budżecie gospodarstw wiejskich. 

. . ę-łówne d_zmły gospodarstwa kobiecego ograniczają si~ 
dz1s1aJ do nab1a~u, chodo~li drobiu i trzody, oraz ogrodni­
ctwa 1 spokr~wmon~ch z. me~: pszczelnictwa i jedwabnictwa, 
uprawy roślin ~arb1~~kich 1 . aptecznych, o ile pozwalają 
na . to _warunki mieJscowości. Są miejsca, gdzie zbie­
ra:ne ZIOł . apte_cznych,. nawet dziko rosnących, jako to: 
m1~ty, tys1ączmku, dz1ewanny i t. d. okazuje si~ bardzo 
trudnem. z powodu .br~ku rąk. Roboty te wykonywachy 
wpra'Ydz1e mogły dzJeCJ, lub starcy, do ciężkiej roboty nie­
zdolm,. wymagałoby to jednak pilnego zajęcia się tern go­
spody~? domu, a_ przez to oszczędziłoby się wiele tysi~cy 
grzywien dla kraJu, który z zagranicy zioła apteczne ma­
sami sprowadza. 

W gospodarstwie kobiecem tak samo jak w m~zkiem 
nie mo? na nigd~ie ~tosować a ~ r i o r i przepisów abso~ 
Jutnych; wybór 1 stosowny rozwóJ każdego z tych działów 
_ściśl e zastosowany być musi do ułatwień, lub trudnośc~ 

jakie przedstawill sama natura, a także i do liczby i ceny 
rąk, które w danej chwili potrzebne być mogą,· do kapitału,. 
jaki w to przedsiębiorstwo wrzucić można, do odb_ytu, jaki 
się dla rozmaitych produktów otwiera. Z sameg·o wylicze­
nia tych warunków zrozumieć można, że gospodarstwo ko­
biece łatwem nie jest i tak, jak dawniej, może zapełnić po­
żytecznie życie wiejskiej gospodyni domu, której obowiązkiem 
i dzisiaj jest dobrobyt i umoralnienie całego zast~pu zale­
żnych od niej sług i domowników. Wi~c chociaż odmien­
neroi drogami, niż jej poprzedniczki, do tegoż samego cel11 
dążyć powinna. 

Ustosunkowanie sił i możności liczby chowanych sztuk 
z obsługą w ten sposób, by się wzajem równoważyły, sta­
nowi w części o zysku gospodarstwa i tutaj właśnie po­
winna się okazać umiejętność gospodyni, zawiadującej ro­
botą czeladzi Od tego zależy cały ład domowy. Przy 
racyonalnym . rozkładzie godzin pracy i kolei zatrudnień, 
przy zużytkowaniu rozmaitych naturalnych uzdolnień, można 
nietylko zyskać wiele czasu, ale wprowadzić harmonią i po­
rządek w całą gospodarską machinę. 

W ogóle gospodarstwa kobiece powinny być prowa­
dzone spekulacyjnie w ten sposób, aby sprzed~i produktu 
pokrywała koszta i przynosiła zysk czysty, to zaś, co si~ 
na miejscu konsumuje, · powinno być wynagrodzeniem za. 
prac~ - podj~tą. Naturalnie są to rzeczy wzgl~dne, na które 
prawideł, ani pewników staw~ać niepodobna. Nie trzeba 
jednakże nigdy zapominać, że ścisła, rachunkowa podstawa 
jest kamieniem w~gielnym kaidego powodzenia. 

Że mamy sługi po wi~kszej cz~ści niech~tne, nieudolne 
i niesumienne, jest to fakt znany ogólnie i on to stanowi 
jedn~ z ważnych trudności, nietylko każdego przedsi~bior­
stwa, ale i codziennych waruoków życia. Spotykamy siEJ 
z tern na każdem polu. Rolnicy nasi walczą nieustannie 
z tern złem, zakorzenionem, a jednak ani handel, ani roz­
maite przedsiębiorstwa, potrzebujące współudziału ludzkiego, 
ani nawet samb rolnictwo nie upada ostatecznie z teg() 
powodu. 

Pokazuje się wi~c, że na to złe istnieje lekarstwo, neu­
tralizujące je, lub zapobiegające jego skutkmp. Takiem 
lekarstwem jest niezaprzeczenie ścisły dozór i umoralnia­
jący wpływ zwierzchników, który moi~,- jeśli niezupełnie 
wykorzenić złe, to przynajmniej zmniejszyć jego doniosłość. 

Jeżeli zaś w jednej mianowicie klasie ludzi moralność­
spadnie niżej ogólnego poziomu, muszą istnieć ku temu 
szczególne przyczyny w _ okolicznościach, lub też w dell!ora­
lizujących wpływach, które wyszukać i usunąć należy. Dla. 
ludzi nieoświeconych jednym z takich wpływów bywa właśnie 
niedozór, pochodzący bądź to ze źle zrozumianej dobroci,. 
bądź to z lenistwa, lub nieznajomości rzeczy, a tern samem 
umożebnienie kradzieży. Jest to jeden z najbardziej demo­
ralizujących czynników. Nawyknienie do kradzieży, korzy­
stanie z rzeczy, powierzonych sobie, nietylko zaciera wszel­
kie poczucie obowiązku, ale jeszcze odstręcza od pracy,. 
podając bez porównania łatwiejszy sposób nabycia pieniędzy. 
Dopuszczenię kradzieży jest więc aktem w najwyższym sto­
pniu antyekonomicznym, odbijającym się prawie we wszy­
stkich interesowych umowach, a nadto wyrabia w oszuku­
j~cych lekceważenie oszukanych i tern samem wpływ ich 
zupełnie uniemożebnia. 

Zdaje mi się, że ten zły czynnik, nabawiający tylu. 
strat i kłopotów naszych -rolników, wpłynął przeważnie na 
zrujnowanie pomocniczych gał~zi rolnictwa i odstr~czenia 
od nich kobiet naszych. Historya rozpowszechniania si~ 
kradzieży i nadużyć na wsiach jest niejako historyą naszej 
nieudolności. Poskromić kradzież, raz zaprowadzoną o­
gólnie i nieomal systematycznie, jest wprawdzie stokroć­
trudniej, niżeli nie dopuścić jej wcale, jednakże rzecz trudna, 
nie jest przez to niemożebną; tylko złe, na które składały 
si~ lata, latami pracy wykorzeniać trzeba. W r~ku gospo­
dyń naszych leży bez wątpienia umoralnienie podwładnych. 
Potrzeba im do osiągnięcia- celu wielkiej cierpliwości, taktu, 
niezrażenia si~ trudnościami, a przede wszystkiem dobrej 
woli. Nie wątpimy jednak, że na tej drodze, jeśli nie wszy­
stko, to wiele bardzo uczynić mozna, a wreszcie opróc:~> 
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!Doralnych korzyści, chodzi tu o własny, dobrze zrozumiany 
mteres. 
. · Nienormalny stan' handlu, zbyteczna liczba pośredników 
1 st~d pły~ące C7.1;)Sto . nieg?dziwe zyski, polegajf!Ce cz~sto 
na mem_IłosJernem obdz1eramu tak producenta, jak konsu­
menta, Jest to także jedna z plag, l'ilnie u nas rozwini~tych 
w skutek zbiegu różnych okoliczoości, wśród których przy~ 
:znać trzeba, niezaradność indywidualna gra u nas' wielką 
roll;). 

Nigdzie jednak niemoralność ta nie występuje tak 
jawnie, jak w handlu produktami gospodarstwa ~obiecego. 
Frodll;kta te, nadz_wyczaj drogie, kiedy je nabywać J·rzy­
ehodzi, producentki często pół darmo sprzedawać są zmu­
szone, z powodu rozmaitych intryg i zmowy przekupniów 
.a może i nierozumienia elementarnych zasad handlu: 
Z tego powodu gospodynie wiejskie wolały nieraz zaniechać 
ilWego przedsiębiorstwa, niż namozoliwszy się z lud źmi, 
stracić jeszcze przez ich złą wolę i narlużycia na sprze­
'(].aży wyprodukowanych przez sit>bie artykułów. 

Najważniejszym przecież powodPm upadku go~podarstw 
kobiecych jest zupełne nieuzdolnienie kobiet do tego za-

. vrodu. Nieszczęśliwy pru sąd, iż gospodarstwa uczyć się 
nie potrzeba, kiedy właśnie jest to zawód, wymagający 
specyalnych wiadomości w zawoclzie tak męzkim, jak ko­
biecym, zrządził nieobliczoną ilość złego. 

Dzisiaj zwłaszcza, kiedy w żadnym zawodzie nie można 
iść po omacku, a każde przedsi~biorstwo musi się opierać 
na gruntownej wiedzy, nieudolność taka staje si~ coraz 
szkodliwszą w skutkach. Tymczasem umiejętność, a nawet 
rutyniczna wprawa, zastępująca ją w niższych warstwach 
spółeczeństws, jest zupełnie us!lniętą z programu wycho­
wania kobiet wyższych stanów, a co więcej, cały jego kie­
runek staje na wspak istotnym potrzebom wielu z nich, 
pr_zeznaczonych do życia wiejskiego i oddala od zajęć wła­
ścnvych. p_ołożeniu, nie: zastępując ich innemi, jakibądź przy­
noszącenil pożytek. 

Pow~erzchowne wychowanie, zastósowane tylko do ze­
wnętrzneJ ogłady, ani fizycznie ani moralnie nie może u­
sposobić kobiety do przyszłego zawodu gospodyni domu, 
która powinna zawiadować licznym zastępem sług, nie­
zbędns:m _przy rozwini~tem gogpodarstwie i prowad~ić swoje 
p~zeds1~b10rstwo umiejętnie, energicznie i logiczme. Po~ 
~VIerzchowne wykształcenie, odrywając umysł od czynne) 
1 pożytecznej strony życia, nadaje jej nawet, \~edług roz­
kołysanej wyobraźni, całkiem podrzędne znaczeme. 

Kobieta wychowana do świata i salonu, nie zaś do peł­
nienia powa~nych obowiązków, stawia te ost~tni~ na dal­
t>zym planie, traktuje po macoszemu. jako uciążliwe 1 przykre 
warunki, którym jednak z konieczności część swego czasu 
po~wi~cić musi.. W ten sposób pojmowane o_bowiązk~ oka­
ZUJą s1ę eoraz Cięższemi, bo przy niepewnym k1erunk_u 1 zły~ 
rozkładzie czasu wyradza si~ w calem gospodarst:vw rodz~J 
chaosu, tak trudnego do rozwikłania, że w koncu znu~J: 
i zniechęci tak sarnę kierowniczkę, jak i z~leżną od me~ 
służbę. Zresztą, przy najlepszych nawet cbęc1ach gospody~! 
d?mu, potrzebną jest umiej~tność i tej nic zgoła zastąp1c 
me może. Żyjemy w czasach, w których fachow~ wykształ­
cenie jest niezbędne w każdym zawodzie; jeśh WI~c gos­
podarstwa kobiece podnieść się mają, na tej to drodze trzeba 
szukać dla nich środków postępu. 

E. z K. P. 

Wiem ja piosnk~. wiem, 
O królu tych ziem : 

Co tu niegdyś w groźnej chwale 
Władał mo~nie i wspaniale 

Na dziedzictwie swem. 
Gdy w bój krwawy szedł 
Płacić wet za wet: 

Drżały przed nim liczne wrogi, 
I sam nawet Krzyżak srogi 

Zginał hardy grzbiet. 

Dawny zwyczaj był: 
Gdy król jadł i pił -

Śpiewak chwytał gęśli złote 
I królowi na ochot~ 

W dźwięczne struny bił. 

Król z dziecięcych lat 
Słuchał piosnki rad; 

Którą pier~ mu kołysal i 
Wajdeloci osiwiali, 

Bardowie tych lat . 

Lecz starzał się król, 
Pochylił go ból ... 

Już go piosnka nie rozżarza; 
Wiek posrebrzył skroń mocarza, 

W serce wkradł Sil,) mól. 

W takiej chwili złej 
Do odległych knirj 

Jeździł wtedy król sędziwy; 
Lecz już nie był grot z ci~ciwy 

Wierny ręce tej! 

Nieczuły, jak głaz, 
Znów tam zjechał raz . . . 

Jedzie sobie, jedzie knieją, 
Słucha - a , łowiki pieją, 

Aż drży od nich las! 

Wstrzymał konia w lot, 
Otarł łzę,. czy pot; 

Z zadumaną słuchał twarzą, 
Jak słowiki sobie gwarzą -

I z rąk rzucił grot. 

Odtąd , dzień po dniu, 
Na zwalonym pniu: 

W śród lesistych puszcz M e d y k i , 
Siadał - słuchać ich muzyki 

I zażywać snu. 

Raz, w miesiącu róż, 
Bardzo stary już: 

Siadł .. . pochylił skroń na rękę 
I wsłuchany w ich piosenkę 

Nie zbudził się już! 

L w ó w, dnia 6 listopada 1880. 
Władysław Beł::a. 

• • l + 

110W~ny~twa irz;ytaaidł da!eci w Jar~aawłee 
Zamieszczony w "Dwutygodniku dla Kobiet" obszer­

niejszy nieco artykuł: o istniejących w Królestwie Pol­
skiem "i n s t y t u c y a c h k a r n y c h d l a n i e l e t n i c h 
prze s t~ p c 6 w" spowodował niniejszy artykuł o świeżo 
zawiązującero sil,) tamże stowarzyszeniu "P r z y j a c i ó ł 
d z i e c i." Ma ono niewątpliwie szersze i donioślejsze zna­
czenie, aniżeli "o s a d y rolne". Gdy bowiem .o s a d y 
rolne" zajmują się tylko pewną częścią dziatwy, proje­
ktowane Towarzystwo wziąć pod opiekę zamierza całą nie­
letność, pełną ciekawej, smutnej nieraz rozmaitości, nastrę­
czającą szeregi najgłębszych, społecznych i wychowawczych 
kwestyi l Wiadomość bliższa o niem, zająćby powinna czy­
telniczki waszego pisma, zainteresować pytaniami, o jakie 
potrąca i w rozwiązaniu których kobieta posiada, a przy­
najmniej posiadać powinna, głos stanowczy, gdyż Towarzy­
stwo wkracza na pola, na których działalność niewiast 
może i powinna się rozwinąć skutecznie. To, że Towarzy­
stwo dotąd nie pozyskało jeszcze zatwierdzenia rz~~:d~, że 
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11awet ustawa jego może uledz redakcyjnej zmianie, może-
. by doradzało wstrzymać się z rozbiorem jego zadań i celów. 

Ale skoro, n aj p i e r w, nie wiadomo, jak prędko to wszy­
stko nastąpi i nie ma pewności nawet, jakie będą dalsze 
jego losy: czy niezależnie od woli jego założycieli z dzie­
dziny projektów oblecze się w życie, skoro d a l ej , prze­
chodząc liczne instancye, uJedz może gruntownej zmianie, 
tak, iż myśl swoję pierwotną czy to zmieni całkowicie, 
czy ograniczy, czy po prostu ją spaczy, skoro n a k o n i e c 
przy ruchliwości i zmienności społecznego obecnego naszego 
życia jutro nowy już jakiś wypadek zatrzeć może wraż~nia 
wczoraj~ze, pociągnąć i pochłonąć ogólną uwagę, - zada­
niem zaś peryodycznego pisma i jego korespondentów jest 
właśnie chwytać w lot bieżące wypadki i przejawy, podawać 
je na świeżo, niejako na gorąco, notować i obserwować 
tętna dnia, wrażenia chwili, - dla tego też, nie odkładając 
już dłużej, piszę wam słów kika o rzeczonero Towarzystwie 
i o stanie obecnym całej tej ważnej i doniosłej kwestyi. 

Do kogo pierwsza myśl towarzystwa nalety, trudno 
na pewno dziś już powied?ieć. Kilka głośnych procesów 
kryminalnych, które naraz odkryły straszne nadużycia, ja­
kich dopuszczały się najemne mamki, niegodziwie frymar­
czące życiem poruczonych im niemowląt i ich wspólniczki, 
akuszerki, stanowiące łącznie z pierwszerui owę wstrętną, 
grozą i dreszczem przejmującą, potworną falangę kobiet, 
którym prawie trudno dać tę nazwę, a które to Fran­
cuzi boleśnie ironicznem przezwali mianem "f a bryk a n­
t e k a n i o ł ó w" (f a i s e u s e s d e s a n g e s), - dalej 
jeszcze, parę podniesionych przez prasę wypadków: pobicia 
i tyranii bezbronnej dziatwy przez ich nieludzkie _mamki, 
bony, lub majstrów i t. d. wszystko to przygotowało roi~, 
nastroiło umysły do szukania zaradczych środków przeciwko 
złemu i krzyczącym o pomst~ do nieba nadużyciom ! To 
też skoro przy końcu 1880 r. · jedna z redaktorek pism 
warszawskich, mianowicie "N owych módpary z ki c h" , 
pani Ratyńska, rzuciła w piśmie swojem myśl założenia 
"Towarzystwa przyjaciół dzieci", myśl ta 
skwapliwie podjętą została i zaraz kiełkować poczęła. Ze· 
brało się kółko ludzi dobrej woli i po odbytych wstępnych 
naradach, poruczono delegacyi, z 7 osób złożonej, bliższe 
zbadanie : w Kogresówce i poza jej granicami szczegó­
łów, odnoszących się do założenia projektowanego Towa­
rzystwa, a następnie na podstawie zebranych wiadomości 
ułożenie ustawy "p rzyj a c i o ł d z i e c i", dla przed­
stawienia jej następnie do zatwierdzenia rządu. Delegowani 
rozebrali pomiędzy siebie istniejące w kraju instytucye, 
opiekę nieletnich mające na celu, doktorzy : Markiewicz 
i Kosmowski zajęli si~ domami podrzutków, położniczym, 
mamkami i szpitalami dziecinnemi; prawnicy: Wierzchlej­
~ki instytutem moralnie zaniedbanych dzieci w Mokotowie, 
l kwestyą ulicznego żebractwa; p. Moldenhawer: osadami 
rolneroi i instytucyami, podobneroi jak projektowane Towa­
rzystwo; za granicą PP. Gole, Jeleński i Jachowicz kwestyą 
pobroczynności, ochronek, złóbków, terminatorów i t. d. Za 
pośrednictwem pp. Moldenhawera i Golca delegacya otrzy­
mała. wkrótce z zagranicy nader cenne materyały i wska­
zówki w ustawach,. broszurkach i listach, nadesłanych z całej 
Europy, a nawet 1 z Ameryki; poruczywszy zaś wybranym 
ze. swego gr?na pp. Golcowi, Moldenhawerowi i Wierzchlej­
sktemo, proJekt zredagowania ustawy, po jego przejrzeniu 
we ~łasnem kółku delegacy~ przedstawiła go pod rozpa­
trze~Ie z~wezwanym prz~z. Się, blisko 40 najwybitniejszym 
osobistości?m, przedst-awiaJąSym wszystkie niemal warstwy 
społ~czne 1 maJącym składac pierwszy komplet członków 
kom~tetu.. Dot~d trzykrotnie już zbierał się ów pierwotny 
k01mtet 1 drobiazgowo roztrząsał artykuły projektowanej 
ustawy, nie .ukończywszy zaś prac swoich z powodu nadcho­
dzf!cych świąt, dalsze rozprawy nad nią odłożył na po 
świętach. 
. ~rzyjrzyjmy się b~żej_ projektowi rzeczonej ustawy 
1 rozbierzmy zasady: na JakiCh ona spoczywa. Rozbiór ten 
·wykaż~ jednocześnie_: po~udki,. za~an.ia,. cele [ środki przy­
szłego fowarzy~twa 1 moze rozjaśm meJednę ogólną kwestyą. 

" U s ta w a Towarzystwa przyjaciół dzieci" 

zamyka si~ w sześciu tytułach, jako to: l Cele Towarzy­
stwa; U- skład jego; lii. władze; IV. środki; V. prawa 
i obowiązki Towarzystwa i jego człónków; wreszcie VI. 
przepisy dodatkowe; ogółem 25 artykułów obejmujących. 

Ponieważ najważniejszym jest tytuł l, wskazujący cele 
Towarzystwa, przytaczam przeto dosłownie składające g~ 
dwa artykuły w poprawionej już redakcyi. Otóż artykuł 
1-szy głosi: "Zadauiem Towarzystwa jest przyczyniać się do 
prawidłowego rozwoju młodych pokoleń, a to przeważnie­
przez obudzanie poczucia obowiązków macierzyństwa i przy­
chodzenie matkom z pomocą moralną i materyalilą." - "Ola 
osi~crnięcia swych celów, Towarzystwo," jak powiada artykuł 
druf!,i: "a) upowszechnia zasady zgodne z powyższem za­
daniem; ogłasza drukiem odpowiednie temu wypracowania, 
urządza odczyty i wystawy; ustanawia konkursa i tym po­
dobne przedsiębierze środki; b) udziela opiekę i pomoc 
brzemiennym, ubogim kobietom; c) popiera karmienie i pie­
lęgnowanie dzieci przez same matki; d) stara się obronić 
dzieci, poczynając od chwili ur~dzenia, od niebezpieczeństw 
im zagrażających z opuszczenia, ze złego obchodzenia się, 
z gorszących przykładów, słowem, udziela im opieki we 
wszelkich położeniach, w którychby ona niezbędną się oka­
zała; e) rozciąga nadzór .nad postępowaniem osób, którym 
piecza dzieci bywa powierzaną, jako to: akuszerek, mamek, 
nianiek , bon i dalszych dziecmnego wieku dozorców płci 
obojga; f) udziela nagrody osobom, które 'Szczególne położą 
zasługi na polu opieki nad dziećmi; g) niesie w miarę środ­
ków pomoc materyalną u bogi m rodzicom i dzieciom opu­
szczonym; h) umieszcza ubogie dzieci w odpowiednich in­
stytucyach, warsztatach i tym podobnych zakładach, lub 
też u osób prywatnych; i ) wywołuje do życia zakłady, 
zadaniom Towarzystwa odpowiednie, którychby potrzeba się 
okazała i istniejącym zakładom w miar~ środków przychodzi 

· z pomocą; k) organizuje ze swych członków lekarzy spe­
cyalne rady, mające udzielać pomoc lekarską matkom i dzie­
ciom ubogich rodziców i rozciągać nadzór nad sanitarneroi 
ich potrzebami; i l) dopomaga za pośrednictwem swoich 
członków do pociągania do prawnej odpowiedzialności osób, 
nadużywających służącej im nad dziećmi władzy." 

Co do składu Towarzystwa, to takowe składa si4J 
z c z ł o n k ó w z w y c z aj n y c h, płacących jedynie roczne, 
lub jednoroczne składki: czynnych, przyjmujących oprócz 
tego jeszcze i udział przez osobistą swą pracę w przepro­
wadzeniu celów Towarzystwa; p r o t e k t o r ó w, <;zy to 
wpływem swym, czy też znaczniejszerui ofiarami przyczy­
niając}Ch się do rozwoju Towarzystwa i h. o n o rowy c hr 
wybranych ze względu na zasługi, położone w sprawie o­
pieki nad dziećmi. Władze Towarzystwa, zawiadujące jego 
sprawami, składają: ogól n e z e brani e i kom i t e t, 
(są to władze zwierzchnicze, kieruj4ce, prawodawcze i kon­
stytu.ięce), oraz z ar z ą d (władza wykonawcza). 

Ustawa specyalnie określa skład, atrybucye, zakres 
działania i t. p. każdej z rzeczonych władz; omijam wszakże 
rozbiór rzeczonych -przepisów, te bowiem, w miar4J miejsco­
wych potrzeb, dowolnie zmieniać si4J dadzą i nie stanowią 
wydatnej, odrębnej treści Towarzystwa. · Dość też, gdy nad­
mienię tylko, iż organizacya Towarzystwa jest k o n s er­
watywno-post~_pową, że zatem projekt ustawy, 
rozdzielając władzę między k o m i t e t i o g ó l n e z e -
branie, to jest ogół członków, - z jednej strony 
przyjął za zasadę ciągle odżywianie kom i t e t u przez 
nowy napływ sil i elementów, -: z d r u g i ej ograniczył 
wpływy ogól n e g o z e b ran 1 a na losy Towarzystwa, 
postawił dlań pewne szranki, niedoz ~alające przewagi 
masy, któraby mogła rozbić konserwatyzm komitetu 
i rzu-cić Towarzystwo na niepewne i wzburzone fale chwilo-

. wy ch zachcianek, mrzonek, niebezpiecznych pról;> i teoryi. 
Co do środków Towarzystwa, to takowe projekt ustawy 
przewiduje: pochodzić będą ze składek członków (któremi, 
zapomniałem powiedzieć, że mogą być tak m~żczyzni, jak 
i kooiety) z ofiar i zapisów, z przychodów ze skarbonek, 
które Towarzystwo urządzać ma prawo, z wystaw, ze sprze­
daży wydawnictw Towarzystwa, z odczytów, koncertów, wi­
dowisk, urządzanych przez zarząd i t. p. źródeł, ·dalej jeszcze 
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~ proce~tów od ~api~łó~ i nieruchomo~ci Towarzystwa · 
1 wreszcie z. zapomóg, JUkieby ofiarowały mu rząd, lub in­
stytucye. 

W tytule o. pra ach i obowiązkach Towarzystwa i jego 
członków, oprócz zapewnionej mu opieki ze strony władzy, 
(zostawać ma ono- pod zwierzchnictwem ministra spraw we­
wn~trznyc~) spoty~~my, iż członkowie czyoni Towarzystwa 
zaopatrzem być maJą w znak szczególny, którego okazanie 
!egitymuje . ich do działań, opiek~ dzieci znamionujących 
_1 upoważma do żądania pomocy właściwej władzy. Jest 
to ten sam przepis, który da:j.e możność członkom np. 
T o war~ y s t w u opieki n a d z w i er z ę t a m i wy­
st~po~am~ w każdym. w~pa~ku, gdy dostrzegą nadużycie, 
przec1ążeme, lub pastw1eme SI~ nad biednem zwierzęciem. -
Jeżeli zaś zwierz~ ma, zapewnioną opiekę, to stokroć 
s~uszniejszem zdawało si~ coś podobnego wprowadzić w O· 
piece nad nieletniemi, równie nieraz bezsiloemi, równie wy­
zyskiwanemi i trapionemi. W przepisach nakoniec dodat­
kowy_ch (ostatnim ,yl tytule) jest mowa o ewentualnem 
roz~ązaniu. towarzystwa i obróceniu powstałego po nim 
maJątku na dobroczynne cele. 

·(Ciąg dalszy nastąpi ) . 

; 

Spilka miss Nelly. 
(Zdarzenie prawdziwe). 

Nawella przez: 'f** 

. Kto był na ostatniej wystawie w Paryżu, przypomina 
sobie. może pawilion, znajdujący się po lewej, frontowej 
~tr:ome ~łównego gmachu, naprzeciw Trocadero. Tam młode 
l prz~śhczne Angielki, siedząc przy marmurowych c o m -
p t o 1 r a~ h, wystawiały na okaz i sprzedawały owe sławne 

.l ~nakom1te, a tyle ulubione przez dzieci Albionu, napoje. 
N~e , zbywało tam na niczem, począwszy od pospolitego 
~I n u aż do arystokratycznego s h e r r y - ? o b b l e. r 
l , muszkatulowego m i 1 k . p u n c b. Ale choc wszęd~1e 
rowna była obfitość, choć dzieła przemysłu ładnych dzie­
~vcząt na równe zasługiwały pochwały, najwięcej kupujących 
I uno_s~ących si~ nad niezwykłą doskonałości~ likieró_w było 
w mieJscu, gdzie piękna Nelly F ... wystawiła swoJe pro­
dukta. Ale cóż w tern dziwnego? wszakże i piękność tego 
c.udnego stworzenia była także niezwykłą, a męiczy*ni z~ają 
SI~ tak samo na urodzie kobiety, jak na wartości naJWY· 
szukańszego s c h er r y. Tutaj więc przyciągającym ma­
g~ese!ll ~yły ~lasyczne rysy miss Nelly, jej płe~ a!aba~trowa, 
Wielkie 1 gdzieś w nieskończoność sięgaJące meb1eskte oczy 
i bujne włosy złote, które hardo bez wszelkiej pretensyi 
w jeden gruby zebrane promień i ~piete z tyłu grzebieniem, 
czyniły jej głow~ podobną do owych~ wspaniałych posągów, 
p~zedstawiających greckie boginie. Postać i ruchy ?dpo­
wJadały dobrze powyższemu opisowi: była wysoka 1_ wy~ 
smukła, a . chodziła i ruszała si~ niby k:·ólowa. TeJ . tez 
może majestatycznej postaci zawdzi~czała p1~kna Ne~ly 1 to, 
że choć pełno było przy niej ~ężczyzn starszych 1 ~ło~­
szycb, choć wszyscy wielbili jej wdzięki, _ż~d~n przeete me 
odważył si~ na poufałość, nie ubliżył .JeJ Jeclnem ~awe~ 
śmielszem i płochero słowem. Otaczali ją tylko, ub1egah 
si~ o jej wzgl~dy, bawili rozmową, a ona przyjmowała _te 
hołdy z całą zimną krwią angielską i cza5em tylko n~e ~ 
z~aczny uśmiech politowania zmienił obojętny wyraz JeJ 
ś-licznej twarzy. · Jeżeli kiedy, co si~ jednak bardz.o r~adko 
zdarzało! . udało si~ któremu z wykwintnych ~a~1czow do 
s~deczm_eJ_szego pobudzić ją śmiechu, wyw~ł~~ Jaką ~o~-

. Cip~ą .z JeJ strony odpowiedź, słowem, zwrocie . na s_1eb1e 
w Jakibądź sposób jej uwagę, czuł się tak szczęśli":)'m _1 tak 
był dumny mniemanym tryumfem, jak gdyby t_o wielki m~-

• narcha obdarzał go swoim orderem. Ale IDL."S Nelly me 
~yła samą . • • miała towarzysza, nieodst~pneg? towarzysza 
1 stróża, który czuwał nad nią z prawdziwie OJcowską, lecz 

i dziwnie uprzedzającą zarazem troskliwością. Był to sza­
nowany og~lnie, a znanyj i w szerszem kole doktor A ... 
z ~ondy~u, lekarz wojskowy przy artyleryi, człowiek śre­
~mego Wiek~, _g e n~ l~ m a n w całem znaczeniu, posiada­
Jący prawd~IWI~ panski układ w obejściu i bardzo wysok~ 
naukę. WtedZI~no, _że nie. b~ł żonaty, więc jego ciągła 
obe~ność prz~ pl~kneJ panme mtrygowała ciekawych, ota­
czaJąC ten mezwykły stosunek jakimś urokiem tajemnicv. 
O niczero innem nie było tu mowy, bo dr. A ... zanadto 
wysoko stał w opinii publicznej, by robić jakiekolwiek u­
~a.gi, u właszające oso_bie,, która s i~ szczyc.iła jego lJrzyja­
zmą. Dosyc było spoJrzec na t~ poważną, szlachetną postać 
uczo?ego Anghka! aby. znikła . wszelka nieufność i podej­
rze~Ie, . dosyć zbhżyć SI~ do mego, aby zQstać przejętym 
cZCią _mekłamaną dla jego zasad i czynów. Opieka takiego 
~złowi~k~ była nawe~ ~la miss Nelly prawdziwą tarczą 
1 rękoJrr_ną _szacunku_, Jakiego miała używać w Paryżu. Za­
wsze tez w1dy~ano ICh razem_: . w godzinach otwarcia wy­
stawy doktor Siadywał przy meJ, przy c o m p t o i r z e a 
wtedy Nelly dla nikogo nie miała już uszu uważała 'na 
każde jego ~kinienie, ustawia~a mu wygodny f~tel, podawała 
gazety, ,ro~cmała ~arty u_ k~1ążek~ słowem, z?awała się od­
gad~wac Jego P?•rzeby 1 z~czema; w chwilach wolnych 
wspolne odbywali przechadzki, a wtedy za to silne i wierne 
ra?'lię pr~yjaciela ws~iera~o wśr?d tłumu kroki młodego 
dz~e":c~,ęc1a., ~b~h_odz1ł st~ z mą, jak z córką, "drogie 
dziectę·, mow1ł JeJ poufale, ona go zawsze "kochanym" lub 
"~o~rym ranem_" na~ywał~. yv liczbie tych, co, przyciąg­
męci urokJem p1ękneJ Angielki, tak tłumnie około niej się 
zbierali, było dwóch młodzieltców, nie~yglądających wcale 
na ciekawych, ale raczej na szczerze zainteresowanych i ży­
czliwą wiedzionych sympatyą. Pierwszy, brunet o czarnvch 
oczach i ognisteru spojrzeniu, zdradzał widocznie pochodze­
nie południowe i rzec~ywiście był to Hiszpan, jedyny syn 
bogatych bardzo rodztców, podróżujący zarówno dla nauki 
jak dla przyjemności. Poznawszy Nelly, młody Escobar' 
bo takie _było. _jego ~azwisk~, . nic opuścił już ani jednej 
sposobności zbhzema s1ę do meJ, a gdy to było niemożliwe 
s!adyw~ł. z .daleka i d~ugiemi nieraz godzinami wpatrywał 
s1ę w JeJ piękne rysy 1 kształtną postać. Zdawać się mo­
~ło, że. to z~jęcie mil~z~ mu nad w~zelk!e paryzkie przy­
Jemności, a Jednak mmej on był śmmły 1 natarczywy, niż 
inni, . I!lówił . nie.wiel~, wolał raczej ~łuchać, co jej mówili 
tamci 1 z dztwme zaiskrzonym wzrokJem spoglądał na śmie­
jących się i bawiących przy niej wesoło. Jeżeli sam si~ 
odzywał, czynił to wprawdzie swobodnie, ale z pewna. wstrze­
mi~źliwością i największym zarazem szacunkiem. Najcz~ściej 
w wizytach jego do pawilionu Kelly towarzyszył mu ten 
drugi, wyżej wspomniany młodzieniec, z którym bliższa, jak 
się zdawało, ł ączyła go zażyłość. Młodzieńca tego na­
zwiemy panem Edwardem z., a był naszym rodakiem, mie­
·szkającym od roku stale '! ~aryżu, g~zie go do pewnego, 
znaczne mogącego przymeśc korzyści, wezwano przedsię­
biorstwa. Wyższe wykształcenie, dokładna znajomość kilku 
ob9·ch języków i umysł zara~czy zvyracały na niego uwagę 
oboJętnych: był wzrostu średmego, ciemne dosyć miał włosy 
i bardzo świeżą cerę, ale ujmował nietyle pi~knością i zgod~ 
rysów, ile miłym układem i ciepłym, serdecznym wyrazem, 
jaki mówił mu z oczu. W Londynie, gdzie przed przy­
jazdem do Paryża bawił czas dłuższy, poznał się z Esco­
barem, podobali się sobie, zapoznali bliżej i teraz na wy­
stawie spotkawszy si~ znowu, zwiedzali j~ razem i razem 
zbierali wrażenia. Miss N elly dla wszystkich uprzejma, 
·lecz zimna, złośliwym śmieszkiem zbywająca hołdy i czcze 
komplimenta młodzieży, z tych dwóch nie żartowała nigdy, 
postępowała z nimi jakoś inaczej, była w ich obecności je­
szcze poważniejsza, . niż zwykle, z gorączkow~ i wyłącznil 
niemal troskliwością zajmowała si~ starym doktorem, ale 
na wyniosłem jej czole osiadał cień dziwny i zamyślenie . 
Czyiiżby pi~kny Hiszpan zaniepokoił jej serce? ... albo in­
stynktem niewieścim odgadłaż była jego tajemnicę i sama, 
nic dać nie mogąc, uszanowała przynajmniej uczucie pra­
wdziwe i święte? ... Lub może los młodego Polaka b_u~ł 
w niej litość i smutne marzenia? . . • Zapytywała sltlbie, 
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czemu choć młody, zyje zdała rodziny i kraju, dla czego 
do obcych ponieść musiał swoje zdolności i prac~? W pro­
stocie dzieci~cej zapomniała pewnie, że bywają ludzie bez 
ojca i_ matki, zapomniała, że na wielkim i pięknym świecie 
są kraje, w których własnym ich dzieciom najtrudniej zna­
leźć kawałek chleba! ... . Nasz młody rodak przecie, cho­
ciaż istotnie sierota i z takich,- co to od lat prawie naj­
młodszych sobie zostawieni, choć tułacz na- ziemi cudzej, 
miał jednak licznych przyjaciół, których sobie jednać umiał 
wsz~dzie, miał dobrych znajomych, w dalekiej ojczyźnie ko­
chające, życzliwe miał serca i drogie z niej wywiózł wspo­
mnienia, przede wszystkiem zaś miał ufoość w Bogu i swo­
jej sile młodzieńczej, a w duszy szczęścia nadzieję. Miss 
Nelly nie wiedziała o tern i żałowała samotnika; wypyty­
.wała go o kraj, rodzinę, o narodowe zwyczaje Ilubiła słu­
chać opowiadań Polaka. Były to budujące i poważne ro:. 
zmowy, najcz~ściej i uczony doktor żywy brał w nich udział, 
robiąc raz po raz jakąś uwag~ krytyczllą, lub swoje obja­
wiając przekonania. 

Spokojnie szły więc rzeczy tym trybem, gdy razu pe­
wnego p. Edward Z. po kilkodniowej niebytności w pawi· 
li o nie N elly, zaszedł tam znowu - i przypadkiem szcze­
gólnym nie zastał z obcych nikogo, prócz Escobara. Do­
ktora nie było także, wi~c młodzi, podając za powód swo­
jej przedłużonej wizyty ch~ć doczekania się jego powrotu, 
bawili się i gawędzili swobodnie. Tymczasem pośród tej 
ogólnej wesołości wydarza się nic nieznacząca na pozór dro-

. bnostka, ale dająca w swym skutku wątek do naszego o­
powiadania. Posługujący w pawilionie chłopiec, tak zwany 
"garson", spełniał, jak się zdaje, bardzo niezręcznie swój 
obowiązek, bo nagle tłucze szklankę w ten sposób, że szkło 
jej cienkie i ostre rozpryskuje się na kilka kroków wo­
koło. Kawałek jeden ugodził także w r~k~ pana Z. i ska­
leczył ją wprawdzie nie niebezpiecznie i nie boleśnie, ale tak 
głęboko, że krew płyn~ła dosyć_ obficie. · Aby ją zatamować, 
zniecierpliwiony młodzieniec przedziera chustkę od uosa ' 
i ow-iązuje nią r~k~}, a potem zwróciwszy się do miss Nelly, 
prosi o śpilk~, którą widzi przy jej staniku. Piękoa panna 
zawahała Sili) nieco, spojrzała na śpilk~, coś niby ból, niby 
rozrzewnienie, lub zakłopotanie odbiło si~ na jej twarzy, 
a wreszcie wolno i jakoby z obawą podała żądany przed­
miot, mówiąc po cichu bardzo miękkim głosem: Ale proszli) 
nie zgubić tej śpilki, prosz~ przynieść mi ją jutro konie­
cznie. - Młody si~ uśmiechnął, s_kinął jednak głową na 
znak zgody, a pr:agnąc co pr~dzej odwrócić uwag~ od swej 
osoby, potrząsł swawolnie skaleczoną r~ką i o czem innem 
zaczął rozmawiać. Niedługo powrócił doktor; Nelly, która 
od jakiegoś czasu siedziała zamyślona, powitała go prawie 
na wst~pie słowami: Dałam moję śpilkę panu Z. - i opo­
wiedziała zaszły przed chwilą wypadek. - To nic, moje 
dziecili), odrzekł przybyły, odbierzesz ją jutro, a obróciwszy 
si\} do gości: Ta śpiłka ma swoj~ historyą - dodał, dla 
tego j~st tak ceniona. Jeżeliście panowie ciekawi, przy­
bądźcie jutro w obiadową godzinę do ogrodu przy R e -
s t a u r a n t d e l a C a s c a d e, a z ust miss Nelly po­
słyszycie zajmujące opowiadanie. Nie prawdaż moje dzie-
. 'il· że uczynisz to cb~tnie? zapytał stojącej ~bok. 

. Dała z~a,k potwierdzający, a łatwo się domyślić, że 
o?aJ młodzie.ncy z zapale~ przyj'i)li propozycyą i stawić 
SI~ przyrzekli o naznaczoneJ porze. 

. ~eszc~ ~eż !Jikt naz~jutrz nie pomyślał pewnie o o­
biedzi.e, ~ J~z ~m ?b~dwaJ, ~rz.echadzając się po ogrodzie, 
oczekiWah mec1eq~hWie nadeJŚCia miss Nelly i jej towa­
rzysza. Ale Anghcy grzeszą rzadko brakiem akuratności 
t-o też. cierpli~ość naszych młodzieńców nie łiyła na długą 
wystawiona prob~, oczekiwani zjawili si'il wkrótce a Edward 
z~led_wo pierwsze _słowa .powitania wymówione zo~tały, zwró: 
Cił się do Nelly I P?daJąc .P?~yczoną '~czoraj śpilk\}, . wy­
r~ekł ~orąc~: OddaJt; Pam JeJ własnośc, dziękując za po­
w~erzeme Dll ~ ~łą dob~ drogo:ce~nego dla niej przed­
mwtu.. Cz~ Pam ~:ne ~ba~v1ałaś s1ę, b!m nie zawiódł jej 
zanfa!Jia, _n~e zg_ub1ł śpilki, lub pozwolił sobie zatrzymać 
ją muno JCJ woli? • . . · 

Gdy ufam, to niezachwianie! .•. odrzekła, patrząc nań 

szczerym, gł~bokim wyrazem. Jesteś Pan gentlemanem, ~ 
dodała przecie zaraz wyniośle i drzącą nieco r~ką odebrała 
pospiesznie swą śpilkę. 

Dzień był prz~ś!iP.zny, ulice o tej porze puste, zacz~to 
więc chodzić w różnych kierunkach ł napawać się wonnem, 
przedwieczornem powietrzem. Nelly ,była jakaś roztargniona, 
rozmarzona dziwnie, co jej si~ nie zdarzało nigdy, unosiła 
się nad naturą i urokiem jesieni, mówiła o pitlkności Pa~ 
ryża i grzeczności Francuzów, a wreszcie zawołała, śmiejąc 
się pogardliwie: - Ale wi~ksza CZ~i)ŚĆ tych hołdujących . 
mi dzisiaj paniczów zapomniałaby może winnego mi szacunku, 
możeby się poważyli ubliżyć mi nieraz, gdyby znali moje 
nizkic pochodzenie, a tern samem niewysokie w towarzystwie 
miej:;ce.... Urodzenie bowiem i tak zwana pozycya w świe­
cie ,witlkszą mają u ludzi wartość, aniżeli charakter, zalety 
umysłu i cała i ~tota moralna. Widziałam ~akie rzeczy nie­
raz w mem życiu .... - Była bladą, gdy to mówiła, a 
głowa jej pochyliła s~ę smutnie, podniosła ją jednak nieba­
wem, wyprostowała si~ z godnością, rozchmurzonem już 
okiem powiodła dokoła i prawiła dalej we5oło, figlarnie 
nieomal: Ale ja winna jestem panom moję historyą! ... prze­
praszam, że ich zatrzymałam tak długo i w dowód żalu 
zaczynam opowjadać natychmiast. -

Skupili się bliżej, a wolnym krokiem postępując dalej, 
słuchali przyciszonego, melodyjnego głosu mówiącej: 

- U rodziłam si~ w Londynie, w małej, biednej chat­
ce przy moście Black-Friars, gdzie ojciec mój był prostym 
posługaczem na statkach parowych Tamizy. Matki mej nie 
pamiętam wcale i najpierwsze lata dzieciństwa zatarły się 
zupełne w moich wspomnieniach, bo jak sobie tylko przy­
pomnieć zdołam, chodziłam zawsze z innemi dziećmi do 

. szkoły i na.jwi'ilkszą, jedyną uciechą moją było módz w go­
dzinach wolnych sprzedawać podróżnym, spieszącym na sta­
tek, lub wracającym z podróży, różnego gatunku owoce, 
które z takim wdziękiem i kokieteryą małej dziewczynki 
wystawiać umiałam, że zawsze z próżnym koszJkiem, a pełną 
kieszonką wracałam do domu.- Udmiechnęła się czarująco, 
opowiadając to swoje powodzenie dziecinne, a Escobar, po-. 
chłaniający ją oczyma, szepnął na ucho Edwardowi: . 

- I jakże mogło być inaczej, dziewczynka zapowiadąła 
tylko dość wcześnie, czem b~dzie kiedyś, gdy na dziewicę 
wyrośnie. Dziś możnaby dla niej oszaleć ! 

Tymczasem -Nelly mówiła dalaj: 
- Tak życie mi zeszło . do lat 12, lecz co byłoby pó­

źniej? ... czem byłabym dzisiaj, gdyby nie następujący, za­
szły wypadek, nie myślałam wtedy o tern, dziś przecie 
czuję wyraźnie, że dobroczynna Opatrzność kierowała mym 
losem. Pewnego dnia m~żczyzna Eredniego wieku i szla­
chetnej postawy, wychodząc z przybyłego przed chwilą o­
krętu i wstępując na pomost, zarzucony umyślnie dla po­
dróżnych, schylił się, aby podnieść śpilkę, która zabłysła 
w szparze ostatniej deski, a ponieważ tłum osób oył zna­
czny, został może nieuważnie popchnięty, stracił równowagę 
i wpadł do Tamizy. Wpadł dosyć głęboko, uczynił kilka 
wysileń, jakoby szukając jakiegoś oparcia, nic mu to. jednak 
nie pomogło, owszem popchnęło go głębiej. Na pomoście 
powstało zami~szanie, popłoch, lecz czy to spostrzeżono się 
za późno, czy rzeczywiście ociągano się z pomoc!! i jeden 
oglądał się za drugim, dosyć, że niebezpieczeństwo było już 
blizkie. Cała ta przygoda była dziełem jednej minuty; 
stałam właśnie nad brzegiem i widziałam wszvstko od sa­
mego początku, wyciągnęła.m wi~c ręce, krzycząc, co sił 
starczyło, ratunku. W ołame to usłyszał mój ojciec, znaj­
dujący się w v.obliżu i sądzący z razu, ie to mnie się coś 
stało, nadbiegł też copr~zej, w mgnieniu oka rzucił si~ 
w wod~ i po niedługiej chwili przypłynął do brzegu z om­
dlałym ·nieznajomym. Aby go otrzeźwić i zdjąć zeń zmo· 
czone suknie, wprowadził go z pomocą jednego ze swych 
kolegów do naszego ubogiego .domku, gdzie, pomimo sta-rań 
i szczerego zaj~cia si'il chorym, dłuższy czas upłynął, zanim 
nastąpił pożądany skutek. Co do mnie, widząc nieznajo­
mego pana ocalonym i pod dobrą opieką mojego ojca, nie 
troszczyłam się wi'ilcej o niego, ale z ciekawością dziecka 

. przekonać i dowiedzieć si'il chciałam, po co on schylał sil;} 
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lia pomoście. Było tam teraz przestronno, bo zaledwo 
kilka przechodziło osób, lecz jeszcze nie zdązyłam dobiedz 
-do upatrzonego miejsca, gdy uprzedziła mnie jakaś miss 
młoda, podnosząc złotą, błyszczącą, choć zwyczajnego kształtu 
-śpilkę. Uczułam żal taki, jak po doznanym zawodzie i po­
smutniałam, sama nie wiedząc, dla czego. Za powrotem 
do domu nie zastałam w nim już obcego pana, odjechał do 

"'Siebie, ale w kilka ani zobaczyłam go znowu; przybył u­
myślnie, aby nam oznajmić, że odtąd w położeniu naszero 
wielka nastąpić miała zmiana. Ojciec wraz z wygodnem 
pomieszkaniem i calem utrzymaniem dostał miejsce głó­
wnego dozórcy przy arsena:le w Woolwich, ja oddana zo­
stałam na pensyą .. . starano się o mnie, otoczono troskliwą 
opieką, nie ·zbywało mi na niczem. . . Dziś moglabym nie­
jednym, odpowiednim wychowaniu mojemu, sposobem ko­
rzyRtnie zarabiać na życie, ale pozostałam przy starym ojcu 
i wybrałam rodzaj pracy, która, choć może mniej zajmująca, 
zostawia mi jednak całą wolność moję, przynosząc obok 
tego stały i pewny dochód. 

Tutaj Nelly 'zatrzymała się i z tajemniczym uśmiechem, 
.a rzewną łzą w oku spojrzała na doktora, którego poważne 
oblicze dziwną zajaśniało w tej chwili radością. Młodzi 
słuchacze zamienili także spojrzenia i pytająco zwrócili się 
do nich obojga; Nelly zrozumiała ich, widać, bo pochwy­
ciwszy z uczucit>m ręce swego szanownego opiekuna: Słu­
sznie się domyślacie, panowie, wyrzekła, ten, którego wi­
dzicie przed sobą, jest owym tonącym, nieznanym mi nie­
.gdyś podróżnym, a dzi3iaj największym moim dobroczyńcą 
i najlepszym przyjacielem, jemu zawdzięczam wszystko, co 
umiem i czem jestem, bez jego opieki nie. byłabym nawet 
mogła przybyć tutaj, gdzie i materyalne 1 umysłowe cze­
kały mnie korzyści. Nie ma wdzięczności, któraby była 
godną takich dobrodziejstw, takiego wyrzeczenia się siebie. · . 

- Nie przeceniaj mojej zasługi, przerwał w~ruszony 
-dokt~r, bo każdy dziękowałby BogH i bł~gosław1ł. sposo-
b~ośc,. któraby mu taką, jak ty, wychowac pozwoliła pu: 
p1lkę. Nie dla tego też bynajmniej pragnąłem, aby. cr 
panowi~ _usłyszeli twoję bistoryą, ale wie~ziałem, że 1ch 
ona zaJmie ... a nadto miałem w tern moJe powody. Po­
wró~ zatem do śpilki, dziecko, bo j~ zostawiłaś w posia­
-damu osoby, dla której obojętną była rzeczą. 

Edward i Escobar, powiedziaw~zy doktorowi kilka s~r­
d~czn~c~, najgł~bszym szacunkiem naznaczon;·cb ~yraz?w, 
me ta1h ciekawości usłyszenia dalszego opow1adama, w1ęc 
Nelly kończyła ·: 

. - W kilka dni po tern szczęśliwero ?~aleniu, gdy 
~)ciec mój cieszył si~ blizką nadzieją swobodmeJszego odt~d 
życia, a ja niecałkiem obojętnie marzyłam o tern, ~e 
wkrótce dostanę nowe sukienki i książek dużo, a _wreszcte 
wyrosnę na .prawdziwą l a d y, wyszłam w z~y~~eJ _space: 
rowej godzinie do Hyde-Park. aby się tam zeJŚC l pozegnac 
z niektórerui z dotychczasowych moich koleż~nek, z któ­
Temi mnie niespodziewanie los 8zczęśliw_y rozdziela!. Ta~ to 
zobaczyłam owę młodą miss, której rysy 1 cał.ą posta~ pamię~­
łam wybornie, a która na moście Black-Fnars ubregł~ ~me 
by!a w podniesieniu śpilki. Szła z mło~ym_ męż~zy~ną I zywą 
.zaJęta była rozmową. Przypatrywałam ~rę c1eka":1e l z sm11:tną 
zazdrością do trzegłam u niej prześliczną rózę, P.rzyp1ętą 
do sukni najwyraźniej tą samą, pożądaną przez~ _mme, z da­
leka błyszczącą śpilką. Tymczasem towar:zys~ JeJ zapragn~ł, 
jak się zdaje, pięknego kwiatu swej ulubwneJ, bo g~r stę 
d_ać wzbraniała, zasłaniając go n;ką, on _be~ cerem(mll sam 
Sl~ nań targnął, ale przy tej sposobności , Jakoby za . karę 
zuchwalstwa, tak mocno się ukłuł, ie s~knąwszy z ~me\~, 
przemocą kwiat wyrwał, a śpilkę wyrzu~rł dalek?, uzywa]ą~ 
P~zytem w~ale nieparlamentarnych _wyrazow. Ch_cnvym wzro 
ki_em śle~Zlłam wszystkie poruszema tego człowreka, szy~ko 
Więc _pobtegłam w stronę, gdzie leiał wzgardz?nY ~rzedmwt, 
P?dmosł~m śpilkę, przywitałam, j~k dobrą, zn~Jomą.1 postano: 
wrłam .m~ rozłączać się z nią mgdy. Uhoc bow1en;t samo_ 
W?lna I ~ueposiadajl!ca ani cieni~, ?entymenta~,oścJ, r~zu 
mtałam Jednak prawdziwą pięknosc 1 szlacbetnosc, unostłam 
i ~apalałam si~ na ich widok, a postępowanie naszego do-

broczyńcy bliżej, niż wszystko, czego doświadczyłam dotąd, 
dało ~i poz_nać cnotę w jej najpiękniejszym objawie, bo 
w umiłowa~m ludzkości, w nie3ieniu pomocy bliźnim i po-

. dnoszeniu ku sobie tych, którym los niższe przeznaczył miej­
sce .. Miałam już lat 12 i przeczuwałam wartość tego, co nam 
czymono, a ponieważ to z powodu owej śpilki szczęście 
wstępowało w nasze progi, uważałam ją za pewien rodzaj 
relikwii, w każdym zaś razie za drogą bardzo pamiątkę dnia 
tyle ważnego w mem życiu. Odtąd też rzeczywiście noszę 
ją zawsze przy sobie, dobrowolnie nie rozłączyłam się z nią 
jeszcze ani na chwilę, wyjąwszy wczoraj, gdy pożyczyłam 
ją panu, panie Z ... i śmieszne może mam uprzedzenie 
że to mój dobry geniusz czuwa nade mną pod jej postacią: 
~ każdej ważniejszej, trudniejszej okoliczności towarzyszyła 
m1 z dobrym skutkiem, bo mam więcej pewności i odwagi, 
gdy czuję, że ()Da jest ze mną. Raz, iamiętam, zagubiłam 
ją nieumyślnie i dłuższy czas odszu~ć jej nie mogłam; 
były to dni trwogi i wielkiego cierpienia, bo wtedy właśnie 
ojciec mój chorował, dopiero niewytłomaczonym, szczegól­
nym przypadkiem znalazłam ją w dniu, gdy przesilała się 
choroba i drogi ojciec do zdrowia powracać zaczął .... Wi­
dzicie więc, panowie, że losy moje powiązane są ściśle z lo­
sami tej śpilki ; nie dziwcie się teraz mojemu do niej przy­
wiązaniu - dodała z uśmiechem - teraz, gdy powiedziałam 
już wszystko . . . bo po dalszy ciąg powieści nie wiem, kiedy 
i dokąd panów zaprosić. · Koniec jej zakryty, ale· się nie 
l~Jkam, mam Boga w niebie, a na ziemi najlepszych opie­
kunów i ten talizman, który z dnia na dzień mi droższy, 
bo z nim coraz to nowe wiążą się pamiątki. . . Głos jej 
drżał nieco i zdawała się cierpiącą, mówiąc ostatnie słowa; 
zmęczyło ją może długie opowiadanie, więc, kładąc tamę 
wszelkiej dalszej rozmowie, wdzięcznie skinęła głową mło­
dzieńcom, wsparła sil) na ramieniu doktora i oboje podążyli 
w stronę restauracyi. 

Na obiad było za wcześnie, stąd Escobar i Edward 
zadumani, zosfając jeszcze pod wpływem i wrażeniem melo­
dyjnego głosu pięknej kobiety, która z taką prostotą i szcze­
rością opowiadała własne swe dzieje, nie wyrzekłszy słowa, 
podali sobie ręce i rozeszli się także. Escobar, pragnąc o­
chłod~ić pałające swe czoło, przechadzał się dalej samotnie, 
ale myśl jego musiała pracować cil)żko, bo raz pOSIJpny był 
i zachmurzony, to znów rozjaśniało mu się oblicze, a oczy 
rzucały na przemian iskry dzikie i groźne, albo błyszczały 
łagodnie i rzewnie. Wreszcie, czy rozwiązał zagadkę, nad 
której znaczeniem zastanawiał się tak długo, czy przedsię­
wziął coś bardzo stanowczego, bo nie namyślając się więcej, 
spiesznie wr6cił do siebie, gdzie w gorączkowem usposobie­
niu całą prawie godzinę pisał list do rodziców. 

Tymczasem. Edward, korzystając z chwili wolnej przed 
obiadem, udał się jeszcze do swoich zatrudnień: piękna 
Nelly pociągała go także swoim urokiem, jej głos słodki 
brzmiał mu ciągle w uszach, widział jej oczy wymowne, 
zwrócone na siebie, myśląc o niej, doznawał jakiegoś nieo­
kreślonego, błogiego uczucia, byłby więc może zapragnął 
pracować, a nawet poświęcić się dla. jej szczęścia, ale inne 
widziadło zabłysło mu nagle przed duszy oczyma: tam, 
kędyś, daleko w ojczyźnie, inna jasnowłosa, jak aniół śliczna, 
może o nim myślała w tej cb\\ili ... może liczyła godziny 
do jego powrotu? ..• ach! ona tak nad wszystkie wyższa 
i szlachetna, z taką niewinnością na czole, a tkliwością 
w sercu, jedna z tych przecie, o których to powiedział 
poeta:-

Gdy wesołe, istne trzpiotki, 
I wiewiórki i szczebiotki, 
Lecz gdy w smutku myśl zagrzebie, 
Wówczas Polka taka rzewna 
Iż uwierzysz, że j ej krewna 
Najsmut.niejsza z gwiazd na niebie! 
Choć czfek duszy jej nie zbadał, 
Wkoło serca tak tam prawo, 
Tak rozkosznie i tak łzawo, 
Jakbyś grzechy wyspowiadaJ ..... . 

Zadumał się Edward, przetarł dłonią oczy, bo je mgła 
ćmiła, sercem Qwładło t~schne, lecz błogie uczucie, a matka 
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nadzieja, jedyna wierna opiekunka tułacza, znane, jednak 
cudowną, sił~ mające ~łowo, szepn~ła do ucha. 

* 
. Było to już przy końcu wystawy; wiele osób, cudzo­

ziemcy szczególniej, opuścili byli Paryż, inni znów przyby­
wali umyślnie, chcąc być obecnymi zamkni~ciu i widzieć 
po.tem w codziennej szacie stolic~ ucywilizowanego świata. 
Z naszych znajomych zabrakło · tyll~o Escobara, który 
wkrótce potem, gdyśmy go ostatni raz widzieli, dosyć na­
gle i prawie bez pożegnania przyjaciół wyjechał. Edward, 
oddany pracy, udzielał si~ teraz mniej, niż kiedykolwiek, 
znajomym, ale pewn·ego dnia, przewidując, że to może osta­
tnia, pożegnalna b~dzie wizyta, wybrał si~ do pawilionu na­
przeciw Trocadero. Zastał sam~ tylko Nelly. Miała przed 
sobą poważne gaze angiel~ie; nie wiadorpo wprawdzie, 
czy je czytała, ale w każdym razie bardzo musiała być 

· zajęta, bo nie spostrzegła gościa, a ujrzawszy go potem 
niespodzianie, przel~kła si~ i zbladła tak mocno, iż Edward 
zmieszany, zaczął przepraszać, . potem sądził, że słabnie i zro­
bił poruszenie, jak gdyby ją chciał chronić przed upadkiem. 
Ale nie dozwoliła mu przysunąć silil: To nic, wyrzekła 
pospiesznie, przestraszyłeś mnie Pan tylko, czytałam takie 
ciekawe rzeczy i nie dostrzegłam jego wejścia . .. . - Nie śmiej 
si~ Pan z l~kliwości kobiecej, jani silna i nie dam si~ łatwo 
pokonać ·Jada wzruszeniu ! - Mówiła to z takim pon~tnym 
uśmiechem i taką pewnością w głosie, że Edward, patrząc na 
nią, przyznać jej był gotów wszystko - i sił~, z której posia­
dania si~ chlubiła i 'pot~gę, o której nie zdawała si~ wie­
dzieć. Po chwili też, biorąc z zupełnym spokojem rozrzu­
cone dzienniki, zacz~a opowiadać młodemu gościowi owe 
ciekawe rzeczy, które niedawno tak pochłaniały całą jej 
uwag~, mówiła o różnych w Anglii stosunkach, a wreszcie 
o swoim pr~dkim już do kraju powrocie i niektórych zmia­
nach, jakie teraz zaprowadzić b~dzie mogła w urządzeniu 
i trybie swojego życia, a mianowicie w położeniu s~dziwego 
ojca. Okazało si~ bowiem przy końcu wystawy, że korzyść 
z rozprzedania przesławnych produktów nie była wcale 
mało znacząca, przechodziła nawet wszelkie o tern ma­
rzenia. Nelly wracała bogatszą i nowy miała powód przy­
pisywać to po,vodzenie swojemu talizmanowi. 

:- Widz~, odezwał, si~ Edward, że ta śpilka ma 
rzeczywiście w oczach pani cen~ najkosztowniejszego klej­
notu ; nie dziwi~ si~ bynajmniej, znając jej bistoryą, ale my­
ślałem już nad tern, czy mimo to, nie byłabyś Pani w stanie 
zrobić z . niej dla nikogo ofiary? ... 

To troch~ nagłe i niedyskretne pytanie nie obraziło 
dziś dumnej Angielki, byłł jak dzieci~ łagodna i uległa, od­
po~iedzia~a też z prostotą: Ani ojciec, ani doktor nie przy­
Jęliby tak1ego daru, mnie zaś, wyznaj~, rozstanie si~ z moim 
skarbem sprawiłoby przykrość gł~boką ...• · 

- Nawet dla kogoś bardzo drogiego? ... nawet gdy­
byś Pani kocbała? . .. 

Zad~gnęła i · .tak przerażoneroi spojrzała oczyma, jak 
gdyby UJrzała w1dmo, które jej spokój przyszło odbierać. 
- Gdybym kochała? ... powtórzyła cicho i prawie bezwiednie, 
g~yb~ kochał~. . . . Z~myśliła si~ dłu o, wyraz jej twarzy 
llli~kł 1 łagodmał stopmowo, nieokreślona rzewność rozlała 
si~ na calem obliczu, usta anielski okolił uśmiech - gdy­
bym kocbała . . . wyszeptała jeszcze tak wtedy oddałabym 
go z rozkoszą, talizman, wszystko 'co by~ dać moała cze-
goby żądano ode mnie! . . . ' 0 

' 

Z~awała si~ . przez c~wil~ pieścić obrazem takiego 
szczęścia, _wtem _mb.y zb.udz1ws~y si~: Ale nie, zawołała gło­
ś~o, ta ś~Ilka ~ICZYJą n.1e b~dz1e własności!}:, ręka moja do 
mk~go me .w}Ciąg~ue SI~ z tyJ?l dare~! Swi~tsze i lepsze 
moJe zadame, a me zaw10d~ s1~ przeCie sama na sobie nie 
zawio~ę wł~snych. p~ekonań i ideałów. Nigdy wi~c ~bcy 
czło~~ ~ne pos1ędzie ~ojego talizmanu! . . • I tuliła go 
do siebie, Jakoby w o~aWie, aby mimo woli nie wydarto jej 
strzeżonego skarbu: mgdy! nigdy! powtarzała rozpacznie 
opuściła głow~ i silna kobieta wyglądała w tej chwili jak 
słaby kł~sek pod~~ty. Edw~d patrzał wzruszony, 'mil­
czący, najsprzeczmeJsze uczucia miotały· nim kolejno, wre-

szcie zaczął coś mówić o szcz~ściu, o człowieku godnym 
wyboru jej serca .... ale ona, ochłonąwszy już z niezwykłego­
uniesienia, zniecierpliwiła si~ tylko, uczuła dotkni~tą bole­
śnie i z zimną wyrzekła gory~zą: To nie dla mnie! alboż 
Pan sądzisz, ~e potrzebuj~ pociechy? jestem zupełnie zado­
wolona, mam szczęście, jakiego pragnę i serca, które mi 
wystarczają.... Chciała spojrzeć z góry, być dumną i nie­
wzruszoną, ale jej si~ to nie udawało, · nadrabiała słowami,.. 
mówiła wiele i pr~dko, w końcu śmiała si~ nawet, przymus 
był jednak widoczny, królowa straciła nad sobą panowanie,_ 
przestała si~ silić i poddała smutkowi, który jak czarna. 
chmura zawisł nad jej głową: 

Dla czego smutna? - Patrz, na wód lazurze 
Kwiat się przegląda w jeziora krysztale, 
Choć chmury słońca nie zakryją światu, 
Kwiat liście zwiesza i kryje się w fale; 
Lilija wodna może przeczuć burze, 
Kwiat czuje - ona miała czucie kwiaht. 

To niemiłe położenie obojga młodych przerwało szcz~­
śliwie przybycie doktora, ale rozmowa nie kleiła się pomimO> 
tego, bo Nelly nie brała w niej tak żywego, jak zawsze, 
udziału. Popchni~ta siłą niewytłomaczoną, _ przysunąła si~ 
do opiekuna i stan~ła przy nim tuż obok, nie wiadomo,_ 
czy jak wierny stróż anioł, czy też sama, szukająca tarczy 
jego opieki przeciw burzy w~wnętrznej? ... . Jedno i drugie 
było .iej bardzo do twarzy. 

Doktor, który wchodząc, badająco i z pewnym niepo-. 
kojem spojrzał na młodych, z rozpromienioną twarzą przy­
jął- te oznaki przywiązania swojej pupilki, . usiłował podtrzy­
mać rozmowę, żartował, potem oznaczył dzień, w którym 
wyjechać b~dą mogli z Paryża, był bardzo uprzejmy i ła­
skawy dla Edwarda i z miłą, szczerą ch~cią przyjął obie­
tnic~, że przed upływem roku spotkają Śi~ .prawdopodobnie 
w Londynie. Własną r~ką zapisał w· jego pugilaresie 
adres swego mieszkania, przyrzekając w zamian zawieźc go 
do Woolwich, na co Nelly śmiechn~ła si~ bladeroi usty, ale 
z jej oczu wcale nieblady wystrzelił promień i ciepłą była 
r~ka, którą podała mło.de~u Polakowi. 

Pożegnano się zatem: Edward wyszedł rozmarzony, 
z jakimś t~schnym żalem w sercu, przypomniał sobie i ro­
zbierał w myśli tak dziwne dzisiaj zachowanie si~ Nelly" 
chciał dociec znaczenia słów jej, które porównywał z sły­
szaneroi dawniej: To prawdziwa zagadka! mówił do siebie, 
miałżeby ten doktor? ... on taki poważny i już niemłoóy l­
Potem jakaś myśl inna przyszła mu, widać, do głowy, twarz 
si~ gorącym okryła rumieńcem, ucieszył się i coś niby zro-

. zumiał, ale po chwili zawołał niemal gniewnie: I to tylko 
przypuszczenie! nie dałem przecie żadnego powodu... Je­
dnakże dzisiaj ... _jej wylanie si~ przede mną ... ~to wie -
Uśmiechnął si~ znowu do swoich przypuszczeń~ Alg,Pyb}ml 
też zapragnął dowiedzieć si~ i przekonać? .. -. Cudownie­
piękną była dzisiaj, odpycha i n~ci zarazem, możnaby ~---
trzeć tak na nią przez całe życie· ! . . . 'l 

I nagle, chcąc może zrobić porównanie', otworzył mały 
medalionik, wiszący przy zegarku, bo śliczna główkA dzie­
wcz~ca spojrzała zeń pogodnie i szczerze: jasne, krt;cone· 
włoski ozdabiały śnieżne jej czoło, uśmiech był taki roz­
koszny, usta obiecywały tyle miłości i szczt;ścia, że porów­
nanie wyjść musiało na korzyść obrazka, Edward zapom­
niał o wszystkiem, odczepił medalion od łańcuszka i do 
ust drogi przycisnął wizerunek. Pierzchły niedawne złudne­
marzenia, co dopiero układał jeszcze, że zrobi Nelly nie­
spodziank~ i zjawi' si~ u nich w ostatniej chwili wyjazdu, 
teraz kryjąc na sercu ukochany obraz, mówił z uczuciem : 
tyś skarb mój najdroższy i jedyny szcz~ścia talizman l 

* * 
W dwa miesiące po opisanych wypadkach, Edward, 

korzystając przy zbliżającym si~ Nowym Roku z ogólnego-­
zwyczaju składania sobie życzeń, napisał do doktora A .•. , 
dowiadując si~ grzecznie zarazem, czy szc~śliwie i bez 
przygód odbył wraz z pupilką, podróż do kraju, czy pó prze-­
bytych trudach oboje teraz cieszą si~ zdrowiem i powodze­
niem. Los godnych tych ludzi zainteresował go szczerze,. 
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chwile z nimi s~dzone były mu najmilszem z wspomnień, 
zebranych na obcej ziemi, odebrał wreszcie od nich tyle 
dowodów życzliwości i zaufania, że dobre, otwarte serce 
jego pragn~ło, aby ten przyjacielski stosunek pozostał na­
dal czemś więcej, aniżeli prostą tylko znajomością. W naj­
krótszym czasie, w jakim tylko nadejść może odpowiedź 
z Londynu do Paryża, odebrał od szanownego doktora list, 
który w dosłownym niemal przekładzie brzmiał, jak na­
stępuje: · 

Kochapy i zacny Panie ! 
Uprzejmy list Jego odnowił łatwą do zrozumienia bo­

leść w mej duszy. Nasza droga, urocza miss Nelly straciła 
życie w owej strasznej przeprawie morskiej d. 28 paździer­
nika minionego roku, bo słyszeć Pan musiałeś o cz~stych, 
a groźnych burzach, jakie w tym właśnie miesiącu srożąc 
się na morzach, liczne pochłaniały ofiary. Po zamkni~ciu 
wystawy odwoziłem do Londynu uszcz~śliwioną moję pu­
pilk~, uszczęśliwioną tern, że b~dzie mogła zacnemu ojcu 
swemu ofiarować dość znaczną sumkę, zarobioną w Paryżu 

· i otoczyć go na starość lepszeroi wygodami. W chwili nie­
szcz~ścia miss Nelly nie miała przy sobie swojego talizmanu: 
dała mi go była właśnie dla spięcia małego zwoju swych 
papierów, które do mojego włożyła pugilaresu; w jej pr~e­
konaniu miało to przynieść szczęście zapracowanym pie­
niądzom. - Na 150 podróżnych jestem, dzięki zapewne śpilce, 
jednym z szesnastu, którzy zostali ocaleni. Sumkę drogo­
cenną oddtlłem za powrotem do Londynu niepoci~SZ?D:emu 
w żalu ojcu biednej miss Nelly, zatrzymawszy so?Je JeJ ta­
lizman, bom nie miał siły rozłączyć się z tą naJlepszą po 
niej pamiątką. . 

Dziękuj~ Panu za Jego życzenia i wzajem zapewmam 
o mojej szczerej przychylności. 

Dr. A ... 
Londyn, d. 4 stycznia 1879. Esq. 

Edward przeczytał list cały, przeczytał raz. i drugi! 
a jeszcze uwierzyć było mu trudno, że odebrana w1adomośc 
miała być istotnie prawdziwą. Otworzył okno, ,z.aczerpnął 
świeżego powietrza i skupiwszy wzburzone mysl!, po raz 
irzeci zaczął odczytywać pismo doktora. . . 

- Wi~c ona nie żyje! zawołał nar~sZCie, biedna Nelly! 
tak młoda i pi{lkna! przeczuwała, że )ą spotka coś złego, 
że ziemskie szcz{lście nie dla niej ! . . 

I uczuł żal w sercu żal i smutek gł~bok1, Jak czło­
wiek, któremu ubyło coś,' na co liczyć mógł zawsze, czego 
nie spodziewał si~ stracić, jak brat, który zabolał nad zgo­
nem siostry najlepszej. Siedział długo w. prz~kr~m pogrą­
żony dumaniu, nigdy tak wyraźnie, tak widomie, Jak teraz, 
nie dotkn{lła- go jego samotność i życie t~łacze, o?raz Nel~y 
umarłej, śpi:i~t>j cicho gdzieś w morskich głębma~h, me 
schodził mu z oczu a miał w sobie tyle maJestatu I gro~y, 
że -go i dreszczem' przejmował i 'budził litość be~ gra~nc. 
Może zatem bezwiednie nawet podniósł wzrok. w gorę, J3~ 
każdy, . co wierzy, że tam przystań j~go ostatm.a, usta ?YłJ 
zawarte lecz widno dusza rozmawiała z Bogiem, a mebo 
było takie ja~ne, tak go żadna nie ćmiła chmura, że zpo.za 
niego zdawała si{l wyglądać owa wszechmocn~ ręka O~atr~­
ności, co niezbadane, lecz mądre zawsze swoJe wyroki, m­
czem niezatartym zapisuje rylcem. h · ł 

Edward powstał spokojny, z zwykłą mocą duszy, c CI~. 
nawet zaraz zająć się swojeroi obowi~zkami, l.ecz po cbw~h 
namysłu, ulegając jakiejś wewnętrzneJ potr~eb1e, zabrał. s~~ 
list pisać do kraju, ażeby tym, z który~m p~agn~ł dziehc 
~~~ wszystkiem, opowiedzieć bistory~ b~edneJ miSS .Nelly 
I z doznanych wyspowiadać si{l wrażen. . 

. - Szcz~Jśliwy jednak, kto ma podobn~ śp1lkę cz~ro­
dziejską, kończył w t~schnym duszy na.stroJu, szczęśliwy, 
komu. o~ towarzyszy do śmier~i, kt.o. żyJe tY.~o tak długo, 
dopóki Jego talizman nie straci swoJeJ potęgi • 

Koniec. 

KORESPONDENCYA "DWUTYGODNIKA." 

Paryż, 6-go maja. 
P:Aryż w tej porze roku z słusznością nazwać można 

najpiękniejszą, najrozkoszniejszą stolicą świata. Długie, 
jasne dni majowe ozłacają domy, kopuły i wie~e. Na bul­
warach, wzdłuż Sekwany drzewa w świeżej swej zieloności 
tworzą harmonijną grę kolorów, w pryzmacie wodotrysków 
słońce maluje tęcze, a róte, bzy, czeremcha, taczkami po 
ulicach wożone, roznoszą daleko woń swoję. 

Nll.wet Nicei, nawet wybrzeży Środzierunego morza, na­
wet niebieskich Włoch żałować nie można, gdyby serce 
ludzkie zawsze za czemś, lub za kimś nie tęschniło. Wró­
ciłem do Paryza na sarnę Wielkanoc. Był czas, gdzie bicie 
dzwonów rannych, zwiastujących zmartwychwstanie, zieleń, 
zdobiąca stół, święconem zastawiony, a nade wszystko może 
to alleluja cukrowe po plackach i mazurkach różnobar­
wneroi literami błyszczące, w sercu dziecinnem wzniecało 
także radość: alleluja. Dziś, niestety, znikła pierwsza świe­
żość uczuć, nie ma święconych rodzinnych i od takowych 
na obcej ziemi odzwyczaić się przyszło po trochu! Nie 
chcę jednak być niewdzięcznym. Są gościnne progi, gdzie 
Polacy Polaków narodowym zwyczajem i wielkanocnem 
przyjmują j11jkiem. Między tymi na czele wymienię Hotel 
Lambert: Księstwo Czartoryscy z prawdziwą serdecznością 
przyjmują wychodźców i niewychodźców. Wszystkim drzwi 
równo otwarte. A dla iluż to biednych pomiędzy nami 
jest ta gościeinność nietylko pokrzepien!em moralnem, ale 
cz~sto i zasiłkiem upragnionym w życiu, gdzie o każdy 
kęs t::hleba walczyć i z każdym kęsem chleba rachować się 
trzeba l W wielkiej sali, nazwanej Lebrun, dla zdobiących 
ścian i sufitu utworów, z pędzla tego mistrza wyszłych,. 
naokoło zastawionego stołu krążyło przeszło tiO osób: 
Mężczyźni stojąc, panie tylko (ale cóż paniom nie wolno) 
przekraczały tradycye mojżeszowe. Książę z wrodzoną u­
przejmością, księżna z tym wdziękiem wielkiej powagi, za­
razem i skromności przyjmowali gości. Podobno (bo nie 
słyszałem) ale podobno, że Marguerita d'Orleans niektórych 
z nich polskim językiem, jak Polce przystoi, witała. Pa 
trząc na uwijającego si~ synka dostojnych gospodarzy, w a­
ksamitnej kurteczce, z białym, szeroktm, wyłożonym . koł­
nien~em , pytałem samego siebie, jakie miejsce Opatrzność 
zachowuje w bistoryi naszej temu dziecięciu. w którego ży­
łach płynie krew Gedymina i Henryka IV? ... 

Z hotelu Lambert do pani Edmond Adam wyskok nie­
lada - Już do niej, powiedzą mi czytelniczki, po święcone 
jajko pan nie szedłeś. - Nie panie! z ciekawości prostej, 
wiedząc, że i wyście trochę ciel\awe usłyszeć coś o niej. 
Pani Adam (Juliette Lambert) mieszka na bulwarze Pois­
soniere. Dom ma pokaźną bramę. Na dole mieszczą si~ 
biura "nowej Revue ;" założycielka zaś, dyrektorka i główna 
redaktorka tego pisma, wzrastającego z dnia na dzień 
w wpływ i powagę tak polityczną, jak literacką , zajmuje 
trzecie piętro. Jest to kobieta cztPrdziestoletnia, piękna 
w całem estetycznem i artystycznem znaczeniu tego wyrazu. 
Jej oczy niebieskie są tak ciemne, że je chyba do szafiru 
porównać można; włosy tej barwy, którą Anglicy zowią 
"auburn", ani czarne, ani blond; nos i usta jak by z dłuta 
Praxitelesa wyszłe. Cała postać przypomina w liniach, w ru­
chach, w harmonijnej całości owe statuetki, odkopane w Ta­
nagrze, a które po czterdziestu wiekach są pełne życia i 
że tak powiem, odbiciem dzisiajszej, kobiecej, paryzkiej ele­
gancyi. Jaka była pierwsza młodość pani Adam, o tern możnaby 
romans napisać. - Znann już ją {lod literackim pseudonimem. 
"Juliete Lambert," kiedy ślub jej z bogatym Edmond Adam, 
posłem z lewicy, dał jej sposobność do osiągni~cia w Pary:tu 
dzisiajszego stanowiska, gdyż nie można zaprzeczyć, że pani 
Adam jest dzisiaj siłą. W salonie j~;; spotykasz znakomi­
tości dzienne, tak na literackiem, jak na artystycznem, na 
politycznem i dyplomatycznem polu. Zauważyłem także, 
że w kunsztownej powierzch9wności tychże salonów żanadto 
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może uwydatnia si~ myśl kobi~t~, · chcące~ si~ _na~e wszyst~o 
otoczyć powagą. Naokoło meJ wsz~dz1e Cieme, znamiO­
nujące obrazy W elaskieza. Pokój jadalny wielkich rozmia~ 
rów, zdobny hebanem, rzadkieroi faience Delftu i wyrobami 
starego Rouen, Jeden z salonów gobelinami obity, praco­
wnia w stylu "renaissance," oznaczają to upodobanie 
w ciemnych kolorach. Prawda, że na ich tle odbij~ 
lepiej jaśniejąca jeszcze pi~kność pani domu, która w sukru 
długiej, opi~tej, z ci~żkiej materyi, w hiszpańskiej frezie, 
siedząca w wysokim, rzeźbionym fotelu, przypomniała mi 
owe płótna flamandzko-hiszpańskiej szkoły, której orygi­
nały w wycieczce mojej po Włoszech miałem był dopiero 
przed oczyma. Było u pani Adam kilka osób: Simonin, 
ekonomista z dziennika "Le Temps"; malarz Grenier, wra­
cający z Florencvi i o ile dosłyszałem, panna de Glinka, 
dama honorowa Cesarzowej Dagmary, blondynka, dystyn­
gowanych, pi~knycb rysów, którą w żałobnych jej szatach 
wziąłem był za niepocieszoną wdow~. Wiadomo, że pani 
Adam żywi gorące. polityczne sympatye rosyjskie. Gdyśmy 
wi~ po ch wili zostali sami, potrąciłem o t~ delikatną kwe­
styą. Powiedziała mi, że i Polaków lubi, że wielu z ~ich 
umieściła w urz~dzie, wielu uratowała z n~dzy, wstawiała 
si~ za innymi. Nie chciałem si~ wdawać w rozprawy poli­
tyczne, któreby nas były za daleko pociągn~ły. Zresztą pani 
Arlam mi na to czasu nie dała. Z polityki zwróciła si~ ku 
literaturze. Należy ona do szkoły realistycznej, która nie jest 
naturalizmem. Dzisiaj powieściopisarstwo szczególniej poró­
wnywać możemy do malarstwa. Natura jednemu, jak dru­
giemu, sama wzory podaje, z niej pisarz, czy malarz czerpie 
natchnienia, w piśmie, jak w rysunku, pierwszym warunkiem 
jest wierne oddanie myśli i przedmiotu. Żeśmy przynaj­
mutej w tej kwestyi byli wspólnego nastroju ducha, wi~ceśmy 
si~ serdecznie rozstali, a nawet pani Adam nalegała, abynr 
jej noweli~ o chłopach naszych niedługo napisał. 
· A teraz spieszno nam do teatrów. Ominę Odeon, 
w którym przyklaskują ładnym wierszom p. Franciszka 
Coppee, w dramacie pięcioaktowym, pod tytułem "Madame 
de Maintenon": omin~ nawet O pert}: gdzie "danina Za mory" 
(le· tribut de Zamora) nie przynosi większej chwały, 
twórcy Fausta, Romea i J ulietty, aby się zaraz zwrócić ku 
,;Thea.tre Francais". Nowa sztuka pana Pailleron "Le monde 
oil .l'on s'ennuie", po sławnej księżnej de Bagdad jaśnieje 
swą prostotą. Scena przestaje tu być katedrą, za pomocą 
której, filozoficzne, a więcej jeszcze fizyologiczne tezy wy­
kładają publiczności. P. Pailleron przypomniał sobie starą, 
dzisiaj w graty rzuconą, zasad~ - przepraszam, że po ła­
cinie si~ odzywam - "Castigat ridendo mores". Śmiech 
jest dobrem na wszystkie wady lekarstwem, a jedynem może 
przeciwko pedanteryi i fałszywemu, wyszukanemu "bel 
esprit". Taki cel wytknął sobie autor i najzupełniej go 
osiągnął. Nigdy si~ nie zabawiłem wi~cej, jak na przed­
stawieniu "tego świata, w którym się nudzą". 
Nigdy jeszcze szczęśliwy autor: ;,Ś w i a t a, w k t ó r y m 
się b a w i ą", E t i n c e ll e i t. d., nie okazał si~J tak 
dowcipnym, tak trafnym i gł~bokim zarazem, szczerszym 
i p~awdziw~zym śmiechem chłostającym ułomności i. sła­
bośCI ludzkie. Intryga prosta, jak wspomniałem. Filozof 
ulubiony dam, nieoceniony, czyli raczej zanadto oceniony, 
Bellac, · w cier~larni hotelu mistycznej hrabiny de Ceran daje 
rendez-vous m1styczniejszej jeszcze miss Lucie Watson, aby 
je~ do'_Vieść ni~zbitel:Iłi argumentami wyższości platonicznej 
miłośc_I, nad mnemL Tymczasem Roger de Ceran, który 
nakomee po odszukaniu i wykopaniu wielu celtycznych tu- · 
mułusów spostrzega, że si~ więcej niż w nich kocha w pu­
pilce swojej, Zuzannie, przejmuje 'bezimienny' bilet i w za­
zdrości . P.osą,dza Bella c' a o bałamucenie drogiej mu osoby. 
Z drogieJ strony Zuzanna, kochająca oddawna opiekuna 
posądza go o zajęcie się miss Watson, a młody Sous-Prefet: 
Paul Raymond, świeżo ożeniony i zakochany, szukający 
pref~kt~ry w mo?nych_ salonach hrabiny de Ceran, dla wy­
tchmt}Cia z etykiety 1 przymusu ułożył o tej samej go­
dzini~, w tejże samej cierp~~i schadzkę_ z własną żoną, 
które] w tym wzorowym· śWieCie pocałowac mu nie wolno. 
Wybija oczekiwana chwila i w misternem półświetle od-

' 
· szukują się wzajem~ie nasze trzy pary. Ale, o zgrozo! 
księżna de Reville, jedyna rozsądna z tych przemądrych 
osób kobieta, przenika całą intrygę. Raptem oświecona 
cieplarnia objawia utajone miłości. Zuzanna, acz córka 
naturalna (dlaczego?), wyjdzie za Pawła ~ de Ceran; , 
Sous-Prefet dostanie prefektur~ i żonę w niej swobodnie 
b~dzie mógł całować, Bellac zaś za karę musi sentencyo­
nalnej i ckliwej Angielce wieczną przysi~gać wiarę. Po­
wiadają; że wszystkie typy w komedyi wzięte z rzeczywis­
tości i że niejednej z pań samej sobie na scenie .przypa­
trywaćby si~ przyszło z loży: Pailleron uporczywie się broni ; 
ale nikomu nie ·wybije z głowy, że odmalował znan!'go filozofa­
akademika, tak, że dzisiaj dla Paryżanów Bellac jest Caro, 
a Caro Bellakiem. Cóż powiem o grze wyśmienitej, która 
stanowi w wielkiej CZt}ści powodzenie sztuki? Młoda i ła­
dniutka Jeanne Samary (Pani Lagarde) w roli Zuzanny 
już nietylko nam śmiać się, ale i płakać każe. Madeleine 
Brohan jest wielką panią, którąby si~ niejeden salon ary­
stokratycznego przedmieścia pochlubił, pani Reichenberg 
przebiegłą prefektową, ale milutką i naiwną młodą mę­
żatką. Pan Got uwiecznił Bellac'a, Coquelin starszy jest 
typem urzędnika ateńskiej rzeczypospolitej, który posiada 
ambicyą, równą miłości, lub miłość, równą ambicyi. Si­
lannay .doskonale gra rulę amatora tumulosów, przychodzą­
cego do tego przekonania, że wdzit}czniej jeszcze i przy­
jemniej kochać si~ w Zuzannach. 

Salon sztuk pi~knych, mniejszych rozmiarów, niż prze· 
szłoroczny, przewyższa go podług mnie kompozycyą ogó­
łową. Szkoła nowoczesna francuzka jest bez wątpienia 

. najlepszą. Po pobieżnym przeglądzie trzydziestu przeszło 
sal, na dzisiaj wymienię: wielkie płótno p. Bertrand "Patrie": 
umierający na koniu kirasyer, ściskający jeszcze w dłoni 
ocalony sztandar i żegnany przez kolegów. Naprzeciwko 
obraz znanego malarza scen wojskowych p. Detaille: "Distri­
bution des drapeaux", przedstawia nam wojsko, detilujące 
w Longchamps przed trzema prezesami rządu, panami Grevy, 
Leon Say i Gambettą. Z portretów wszystkich perłą pra­
wdziwą jest arcydzieło p. Bonnat: hrabina Potocka w bia­
łym, atłasowym stroju, w długiem, pluszowem okryciu. 
Dziś nie rozwodzę si~ dłużej, wrócę innym razem do opisu 
i ocenienia niektórych znakomitszych p~dzli. Z Polak6w, pan 
Chełmiński okazał nam jeszcze tego roku ukraińskie konie, 
o 2 łokcie od ziemi się unoszące. Dobry jest krajobraz 
p. Gassowskiego: "U n paysage sous la rosee ;" - epizod z po­
wstania 1863 r. Piotrowskiego bez oryginalności i kolorytu, 
a rzeźba p. Godebskiego: "Chastete i luxure", znakomita. 

W literaturze głucho: Tylko Calmann Levy puścił 
w świat w żółtej swej okładce, wyszłą ju~ w "Revue de 
deux mondes", powieść Feuillet'a: "Histoire d'une Pari­
sienne". Konkluzyą tej prawdziwej powieści jest, że w świecie 
moralnym potworów nie ma; Bóg potworów nie stwarza, ale 
ludzie wielu takimi robią. ( "Dieu n' en fait pas, -mais les 
bommes en font beaucoup.") Niechaj matki o tern nie 
zapominają. W 

~ 

KRONIKA LITERACKA I RZECZY BIEŻACE. 

Szkice pedag~giczne, . skreślił K s a w e r Y. P a ł u -
c z a n i n. Poznan nakł. 1 druk. J. l. Kraszewskiego (Dr. 
W. Łebiński) 1881. - Pod tym tytułem wyszła w ostat­
nim czasie książka o 86 stronnicach, ośm nast~pujących 
obejmująca rozdziałów: l. Czytanie książek i pism czaso­
wych; IT. Nauka religii; Ill. Dom i szkoła; IV. Nauka 
domowa; V. Kara cielesna; VI. Kształcenie charakteru; 
VII. Kto ma karmić niemowlęta; Vll. Potrzeba gimna­
styki. Rozdziały te stanowią każdy z osobna pewną całość, 
a autor powiada w przedmowie, że pragnie przerle wszy­
stkiem obudzić w rodzicach i nau~zycielach szczere zsj~cie 
Si~J wskazanym przezeń przedmiotu. 

Trafne uwagi i pożyteczne rady znajdujemy w rozdziale 

l 

1 
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I., gdzie mowa o tern, kto ma czytać i co czytać nale:>.y. 
Potrzeba gruntownej nauki religii w rozdziale II. przedsta­
·wiona jest jasno i wyraźnie, szkoła bezwyznaniowa jest za­
tem nonsensem. Podzielamy również . w zupełności zdanie 
autora w rozdziale IV., że dobrego wy c h o w a n i a naby­
wamy tylko w domu, wyk s z t a ł c e n i a zaś wszechstron­
ni~jszego w szkole jedynie. Rodzicom i nauczycielom wska­
zana tu droga właściwa. Tyle razy już słyszane i powta­
rzane cz~sto rady dla matek o karmieniu swoich niemowląt 
mają także wiele za sobą słuszności. Całe dziełko, napi­
sane nie bez zdrowych poglądów, czytać się może z poży­
tkiem, ale gdyby autor rozprawek swoich nie był sam na­
zwał szkicami i gdyby nie był sobie zastrzegł w przedmowie, 
że nie chce kwestyi wyczerpnąć, zarzucilibyśmy, iż rzecz 
uj~ta w nader szczupłe ramy i traktowana trochę pobieżnie, 
co w niektórych punktach, jak n. p. gdy mowa o wyrabianiu 
i kształceniu charakteru u dzieci, uwydatnia się mianowicie, 
są bowiem rzeczy, o których krótko i powierzchownie mó­
wi~ niepodobna. Myślącemu, a zwłaszcza z pedagogiką 
obeznanemu czytelnikowi, wiele własnych. w książce niewy­
powiedzianych, nasuwa się tu spostrzeżeń i kombinacyi. -
Dzieło w każdym razie godne jest polecenia, a ponieważ 
dowiadujemy się z tytułowej karty, że to serya L, marny 
zatem nadzieję, iż autor przygotowuje nam seryą ~I: , . która 
ogarnie i uzupełni to, czego nie dostaje szkicom dzislaJszym. 

Nakładem wydawnictwa "Czytelni ludo~ej" H. No~o­
leckiej w Krakowie wychodzić będzie od l hpca r. b. zbw­
rowa Biblioteka pod ogólnym tytułem: I l u s t r o w a n Y 
S k ar b i e c p o l s k i dla mŁodzieży w miesięcznych ze-
szytach i podzielony na 6 działów, a mianowicie: . 

l. Dzieje ojczyste od najdawniejszych aż d? ostatmch 
czasów doprowad"zone, systematycz~e, a dostępme dla ~ł?­
docianego wieku i umysłu ułożone. Dr.ieło to. ,składa c SI~ 
będzie z dwóch części, z których każda stanowic ~a cał_o~c 
zaokrągloną, a mianowicie: I. czę~ć od czasów naJ~awmeJ­
szych do ostatniego rozbioru Polski i II. od ostatmego roz-
bioru do dni nas1.ych. . . . 

II. Popularne opowiadania, pow1eśc1 ~1storyczne pol­
skie z różnych epok czasu, przez znakomitszych naszych 
autorów. 

ID. Obrazki z życia znakomitych Polakó\~ i .Polek, 
zasłużonych odwagą, męztwem, poś~ięc~niem s1ę 1 t. d. 
(Żywoty te przed&tawiane będą .w zaJmujących obrazkach_.) 

IV. Historya literatury polskiej w obrazkach z. życ1a 
znakomitych pisarzy, mianowicie z os~atn~ego st~lec1a; ~­
mieszczane w tych życiorysach będą wyjątki utworow tychże 
pisarzy. . . . p 1 k. 

V. Podróże i przejażdżki po Ziemiach dawneJ o s l 
w teraźniejszych trzech dzielnicach. 

Każdy zeszyt tej Biblioteki składać się będz_ie a z. 6--:-7 
arkuszy druku, a dwanaście zeszytów, w!szłych w c1ątou roku, 
stanowić b~dzie oddzielną całość, czyb ~~czną ~eryą ~-6 
tomów. Każdy pojedyńczy tomik stanowic będzie takze o­
sobną całość. Do ostatniego 12-go zeszyt~ dołą~zo~e zo­
staną do wszystkich tomików każdoroczneJ ser~1 ,Pl';)kn~, 
ilustrowane okładki, na których rysunek przedstaw1ac b~dzw 
wszystkie dzielnice Polski. , . 

Przedpłata roczna w Prusach i W. Ks. Po7:nansk1em 
wynosi 20 półroczna 10 marek - a na zwyczaJnym pa­
pierze i b~z premii 16 marek. Składać można w dwoch 
równych, półrocznych ratach. 

Niewieście ideały naszych poetów. Szkice biograficzne 
przez Walerego Przyborowskiego (l !Br. 38 kop.) Au~~r ze­
brał w całość literackie swoje obrazki, drukowane w rozny~h 
czasopismach i dopełnił je nowemi. Ideały naszyc~ ,P0~t w 
sięgają tu XVI. wieku, wi~c oprócz Mickiewicza, .Krasmskiego, 
Słowackiego Syrokomli i innych nam współczesnych, spo­
tykamy tu 'także ideały Dantyszka, Morsz~y?a, Koch~nr 
wskiego, Karpińskiego i t. d. Forma sz~co.w pozwa a ~ 
użyć autorowi sposobu opowiadania poww~cwwe~~· stą 
czyta się nietylko z pożytkiem, ale i z przyJemnoscią. 

* * 
* 

Wspomnieliśmy w przeszłym numerze pisma naszego, 
że się ma zebrać w Londynie opera wło 3k~ w której naj­
wybitniejsze miejsce zajmą Polacy. Otóż, co donosi o ich 
występach "Atheneum", jedno z pierwszorzędnych pism an­
gielskich, w swoich miesięcznych sprawozdaniach teatralnych, 
w których przed niedawnym czasem czytaliśmy nadzwyczaj 
pochlebny sąd o pani Modrzejewskiej, występującej w Romeo 
i Julii. Obecnie zaś donosi nam o pannie Reszke, pani 
Sembrich-Kochańskiej i o panu Mierzwińskim. Pismo to, 
ostro krytykujące własnych literatów i artystów i naszym 
ziomkom nie pomija najmniejszego uchybienia, powiedzie­
libyśmy nawet, że o pannie Reszke sąd jego może aż na­
zbyt óstry. O tej pierwszorzędnej artystce, obsypanej po­
chwałami we Francyi, Włoszech i Hiszpanii, wypowiada 
"Atheneum" sąd następujący: "21 kwietnia w włoskiej o­
perze po raz pierwszy wystąpiła panna Reszke, znana z o­
pery paryzkiej. (Dwaj jej bracia jako barytoniści z powo­
dzeniem występowal i już dawniej w Londynie). Na pierwszy 
swój występ obrała A i d ę , ostatnią, a najwięl;:szą operę 
Verdiego, w której dotąd słyszeliśmy tylko panią Patti.­
Panna Reszke obdarzona potężnym głosem, zatraciła zna­
czną cześć tego pięknego daru natury, przyjąwszy francuzką 
metodę. Temu ~posobowi śpiewu zawdzięcza, że wyższe 
jej tony zdają się \~ymuszonemi, ustępy for t e mniej są przy­
jemne, a przy wzięciu s o s t e n u t o drżenie głosu niepo­
trzebne. Jako aktorka wywiązuje się ze swego zadania 
inteligentnie, z talentem dramatycznym. Nabytku tej gło­
śnej artystki nie możemy uznać za całkiem szczęśliwy, chyba 
że w następnych przedstawieniach zdolną byłaby pozbyć 
się raz przyjętych usterek w swoim potężnym i pięknym 
głosie . " 

O drugich śpiewakach naszych sąd "Atheneum" 
znacznie pochlebniejszy. O pani Sembrich *) pisze: "Znana 
nam śpiewaczka wystąpiła tego roku po raz pierwszy d. 23 
kwietnia w Lucyi z Lammermooru Donizetti'ego w Covent­
Garden na tej samej scenie, na której za piewszej swej byt­
ności w Londynie zdobyła jednogłośne uznanie angielskiej 
publiczności. Główna rola Lucyi bywa obierana przez ar­
tystki, odznaczające się znakomitym głosem, lecz nieposia­
dające talentu dramatycznego, do których i pani Sembrich 
zaliczać się zdaje. Nigdy dotąd nie występowała w roli, 
wymagającej wyższej gry dramatycznej, stąd dozwolono nam 
przypuszczać, że nie posiada tego daru. Lecz za to prima­
donna drezdeńska ma wyjątkowe zdolności wokalne. W ca­
łej pełni rozwinęła je ostatniego swego występu i zasłużyła 
na najwyższą pochwałę." 

"Następnego czwartku także w Covent-Garden d e­
b i u t o w a ł pan Mierzwiński w W i l b e l m i e T e l l u 
jako Arnold. Partya ta wymaga wyjątkowej potęgi i do­
niosłości głosu, które, gdy są w posiadaniu artysty, tako­
wemu często zbywa na umiarkowanem wykształceniu or­
ganu. Tymczasem głos pana Mierzwińskiego nadzwyczajnej 
jest siły, pełny, czysty, przenikliwy. W pierwszym duecie 
z Wilhelmem, głos ten był niepewny, drżący. W II akcie, 
duet i trio wypadły znacznie poprawniej, ale największe 
wrażenie wywołał w "Corriam", które niewiele razy sły­
szeliśmy wykonane z równą siłą i uczuciem. Pan Mierz­
wiński nie może jeszcze być uważanym za skończonego ar­
tystę, ale niezawodnie bardzo mile będzie przyjęty w nie­
których partyach, jak n. p, Jana z Leydy. W dodatku 
powierzchowność pana Mierzwi.ńskiego bardzo jest ujmująca 
i ze sceną zdaje się być zaznajomiony, co rodnosi jego 
wartość artystyczną niemało. 

Na konkursie poetycznym, o~oszonym w końcu zeszłego 
roku ku czci Calderona przez Akademią Umiejętności 
w Madrycie, otrzymał pierwszą nagrodę, tj. wielki medal 
złoty, p. Platon Kostecki ze Lwowa za odę w języku pol­
skim. Pan KoEtecki jest znanym od lat wielu poetą w Ga-

*) Pani Sembrich-Kochańska, urodzona w Galicyi we Lwowie 
odebrała pierwsze muzykalne wykształcenie, które następnie do­
pelnifa w Dreznie. Dziwić się trzeba, że tak prędko przestała za­
liczać się do narodowo~ci polskiej, bo nie dawniej, jak przed trzeJDa 
laty, wyszła. za Niemca, p. embrich. Przyp. red. 
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licyi, pisywał. poezye po polsku i po małorusku, a wszystkie 
tchną zacną myślą i serclecznem ciepłem. "Pomimo tych 
zalet talent p. K. bardzo mało jest znany naszej publiczno­
ści, co dowodzi najlepiej, że u nas swoi, zapewne przez 
uprzedzenie i lekceważenie, ostatni dopiero oceniają zasługi 
i wartość moralną współziomków. 

Na uniwersytecie w Bolonii rozpoczęły się w tym mie­
siącu wykłady T e o f i l a L e n ar t o w i c z a o literaturze 
słowiańskiej, w szczególności zaś o polskiej. Wykładów 
takich ma być kilkanaście, a odbywać" się będą dwa razy 
tygodniowo. 

W Warszawie otwartą została d. 26 z. m. w pałacu 
Bruhlowskim wystawa rolnicza i przemysłowa. Okazy po­
mieszczone są na dole i w salach pierwszego piętra. W dol­
nych salach ustawiono maszyny i różne aparaty rolniczego 
i gospodarskiego przemysłu, górne przeznaczono na wyroby 
fabryk rozmaitych. Najcelniejsze firmy krajowe, w liczbie 
stu kilkudziesięciu, przesłały swoje okazy i dowiodły po- . 
stępu na drodze przemysłu. Wystawa kwiatów sztucznych, 
reprezentowana przez firmy kobiece, jest wspaniała; kwiaty 
warszawskie nie ustępują już dzisiaj J:laryzkim. Okazy pięk­
nych fotografii także podziwiać należy. - Wystawa ma 
być otwartą przez cztery tygodnie. 

Jeden z ostatnich numerów "Wędrowca" podaje nastę­
pujący wyjątek z prywatnego listu, otrzymanego z Ameryki: 
"Tu u nas (Detroit - Stan Michigan, nad jeziorem st. 
Clair w Ameryce Północnej) jest na przedmieściu cała ko­
lonia polska, "śród której straszliwa panuje nędza. Towa­
rzystwo Dobroczynności, nie mogąc się porozumieć z tymi 
biedakami, wezwało na tłomacza i opiekuna tej kolonii p. 
Jarosława Zielińskiego, dyrektora muzyki w "Fairmont­
College", profesora muzyki w uniwersytecie południowym, 
dyrektora chóru i organisty kościoła św . Jana, który nie­
szczęśliwymi rodakami gorliwie się zajął, dostarczając im 
pracy, a biedniejszym i pieniędzy. Nędza i najzupełniejszy 
brak oświaty tych ludzi l'!ą straszliwe. Ciemnota okropna, 
nieznajomość języka i stosunków krajowych są przyczyną, 
że te ofiary niemieckich spekulantów, przybywszy tutaj, po­
zbawieni wszelkich funduszów, nieumiejący znaleźć pracy 
i niemogący tak pracować. jak krajowcy, oddani są na pa­
stwę nędzy, o jakiej w Europie pojęcia nie ma. Pomimo 
tego są to poczciwi ludzie, spokojni i łagodni, pełni religii 
i ufności w Bogu. W święta i niedziele kościół polski, tu 
istniejący, przepełniony jest tymi biednymi emigrantami, 
których żarliwe nabożeństwo, rzewne pieśni religijne w· po­
dziw wprowadzają innowierców i zimnych Amerykanów. 
Jest to także i polska szkoła, utrzymywana przez PP. Fran­
ciszkanki: w szkole tej uczą po polsku i po angielsku. 
Między zakonnicami jest jedna, pochodząca z Krakowa, 
inne pochodzą z Poznańskiego i z Królestwa Polskiego". 

Rozmaitości. 

O _zelazkaęla do pral!lowanla ze wz~lędu by­
trlt!nlezne~t;o; Zelazka, jakich używano powszechnie dotąd, wy­
s~rczały zupelme do dom~>Wego i warsztatowego użycia, a szko­
dliwego wpływu na zdroWie osób niemi prasujacych nie wywierały 
wcale. W _os~a~ich dopiero czasac~ weszły ·u nas w dość po­
~szech~e uzy~I~ zelazka, . które te m się róźnią od żelazek z duszą, 
ze zamiast meJ ~adą się w środek rozpalone, czerwone węgle 
~ewne, które się_ zamyka zasuwką z otworami, aby ułatwić do 
ruch przystęp poWie.trza .. Otóż żelazka te. w praktyce okazują się 
bardzo częst~ szkodliweiDI. Przystęp boWiem powietrza do rozpa­
lonyc~ węgh sprawia, że się obficie wydobywa tak zwany czad 
główm~ z tlenku węgla złożony, a ponieważ osoba prasująca na~ 
chyla s1ę zwykle nad żelazkiem i tak poz?staje niekiedy dość długo, 
przeto łatwo bardzo podpada zaczadzerun ze wszystkieroi jego o-

bjawami. Zdarza się też wcale nierzadko, że gaz ten, rozchodząc 
się P? pokoju, w ~tórym si_ę pr!lsowaJ_Iie ?dbyw~, s~czególnie w po­
rze znnoweJ, gdyz-okna się me otWierają, staje się przyczyną za­
czadzenia i innych psób, tam pozostających. (Dwutyg. medycyny 
publicznej. - Dr. Zuliński.) · 

O DJ&rznlęeiu roślin. Dowiedzioną jest rzeczą, że 
rośliny przy marznięciu żyją, dopiero przy odtajaniu zamierają. 
Że nawet mocno zmarznieterośliny nie ~:~ą jeszcze pozbawione życia, 
wynika najoczywiściej stąd, że przy bardzo powoinem odmarzaniu 
moga być uchronione od śmierci. W ogóle można uchronić ro­
śliny" od skutków mrozu: albo starając się o niedopuszczenie na 
niego wpływu tegoż, albo ratując zmarzm~te przez powolne od­
marzanie. 

Domowe, doświadczone lekarstwo 

rro ~ ~~ił~ w l) lk <m~~® O o ~w~ [p) ~Q 
Na wiosnę zrywają się zielone pączki sośniny, lub świerków. 

takowe się suszą i pije się z nich trzy razy dziennie herbatę, którą 
prędko zrobić można przez nalewanie gorącej wody na sporą szczy­
ptę tych pączków do jednej filiżanki. 

~ 

Sylaby: 
Łamiglówka. 

a, biał, bo, bo, bu, cy, de, de, do, dow, e, e, gi, 
go, ha, i, ka, ki, kie, ko, kup, li, la, lit, łąb, lo, ma, 
me, me, mi, mis, mon, na, na, na, na, nas, ne, nie, 
o, on, psy, ra, ret, ri, ryt, śli, sło, sou, -tek, u, us, 

wi, wies, y, za, zaw, zgaw. 
Z n a c z z e n i e w~ ·a z ów: l. ptastwo, 2. przydomek króla 

polskiego, 3. roślina, 4. generał rosyjski, 5. nagroda, 7. pewne sta­
nowisko, 7. wyspa przy Afryce, 8. istota nieszczęśliwa, 9. roślina, 
10. porozumienie się, 11. dobicie targu u Indu, 12. imię z ·pisma 
św., 13. miejscowość w Galicyi, 14. pożywienie, 15. owoc, 16. rzeka 
w Ameryce, 17. litera, 18. jedna z przyjemności, 19. zakład pu­
bliczny, 20. bohater grecki. 

Poczatkowe litery tych wyrazów, czytane z góry na dół. two­
rzą przysłÓwie; końcowę zaś, w przec~wnym kierunku czytane, 
imię i nazwisko jednego z królów polskich. 

~ 

Rozwi~zanie lamiglówek 
w numerze 15 "Dwutygodnika.·• 

t. 
1. P atrimoniuDJ - 2. A.bracadabra - 3. F eodor - 4. N arwa­

nice - 5. Ifdawanie - 6. Uecil - 7. T psylantl. 
Pafnuey - lftareeU. · 

~-
1. W infryd - 2. Eurymedon - 3. Sakuntala - 4. O zyrys -
5. :fjazarz - 6. Ezechiel - 7. Gołos - 8. Obruczew - 9. A l­
manzor - 10. Lokman - 11. Linus - 12. E ugenia - 13. L asker 

- 14. Ifranus - 15. J atfa - 16. A.ttyla. 

ft' esol:e~t;o alleluja. 

Rozwjązanie nadesfali: ~anie: MaryaKraszewska w _Tarkowie 
Julia Młicka w Ossówcn, Halina Brandowska w KrakoWie, Alber­
tyna Cegielska w Poznaniu, Anna Chlapowska w Bonik.owie -
Panowie: Antoni Kraszewski i W al ery Łebiński w Tarkowie. 

Prócz tego otrzymaliśmy kilka rozwiązań bezimiennych, lub 
pod przybraneroi nazwiskami, dla tego ich nie podajemy. . 

--~ 

Rozwi3tzanie szarady 
w nr. 16 "Dwutygodnika." 

Jianlk.ui:T. 

Rozwiązanie nadesłała Pani Kolanowaka z Poznania. 

. T r e ś ć : artykuł wstępny: Kilka rad starej babuni, tyczących się gospodarstwa wiejskiego przez E. z K. P. - Stowiki Jagiełły, 
mersz przez Władysława Bełzę. - Towarqs~wo przyjaciół dzieci w Warszawie. - Śpiłka miss Nelly. (zdarzenie prawdziwe) now~lla 
prz_ez * .* * - Korespondencya Dwutygodmka: Paryż - Kronika literacka i rzeczy bieżące. - Rozmaitości. - Łamigłówka i ro­
zWiązarua. 

Za nakład i redakcyą odpowiedzmina Teresa Radońska w Poznaniu. - Dmkiem I. J. Kraszew kiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu. 
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